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Masz wyobra 
rysować? 


„ W Dziecięcym Centrum Hyogo 
w Japonii powstaje ogród —,,Las 
rzeźb dzieci z całego świata”. 
Rzeźby tworzone są według po- 
mysłów nadsyłanych przez dzieci 
i młodzież ze wszystkich krajów. 

Pierwsza edycja tego konkursu 
odbyła się w ubiegłym roku. Na- 
desłano 1031 prac z 24 krajów. 
Wybitni artyści: rzeźbiarz, malarz 
i architekt — to jury, które doko- 
nuje oceny i wyboru najlepszych 
prac. 


Uczestnik konkursu powinien 
nadesłać rysunek z pomysłem 
rzeźby, która mogłaby być wyko- 
nana i wystawiona w Dziecięcym 
Centrum Hyogo. W konkursie mo- 
że wziąć udział każdy młody czło- 
wiek, bez względu na narodo- 
wość, który do pierwszego kwiet- 
nia 1990 roku nie ukończył 18 lat. 
Prace można wykonywać indywi- 
dualnie lub w zespołach. 


Wymagania: 


1. Uczestnik konkursu może 
przysłać najwyżej trzy (3) pra- 
ce. Pomysły powinny być ory- 
ginalne i wcześniej nie pub- 
likowane. 

2. Do każdej pracy powinien być 
dołączony opis: 

a) temat pracy, 

b) intencje lub motywy towa- 

. rzyszące jej powstaniu, 

©) imię i nazwisko uczestnika, 
wiek, data urodzenia, płeć, ad- 
res z numerem telefonu, na- 
zwa szkoły do jakiej chodzi 
oraz klasa. 


Wszystkie dzieci, których po- 
mysły uznane zostaną za najlep- 
sze, zaproszone zostaną do Ja- 
ponii na uroczystość wręczenia 
nagród. 

„Chcielibyśmy — piszą organi- 
zatorzy konkursu — aby ceremo- 
nia ta była jednocześnie pełnym 
serdeczności spotkaniem dzieci 
z całego świata. Mamy nadzieję, 
że weźmiecie udział w naszym 
konkursie przysyłając wasze peł- 
ne fantazji pomysły, które uzupeł- 
nią istniejącą już w Centrum kole- 
kcję.'' 


3. Rysunek powinien być wyko- 
nany na papierze rysunkowym 
formatu B-4 (wymiary: 25,4 
x 36,4 cm). 

4. Pracę (lub prace) należy przy- 
syłać pod adresem: 

Hyogo Kenritsu Kodomo-no 
Yakata (Hyogo Childrens Cen- 
ter) 

Sakurayama Kohan, Himeji 
City, 671-22 Japan 


Ostateczny termin nadsyłania 
prac: 31 stycznia 1991 r. 


Ocena prac i ogłoszenie wyni- 
ków nastąpi w lutym 1991 r., 
o czym zwycięzcy zostaną powia- 
domieni listownie. Twórcom 10 
najlepszych prac wręczone zo- 
staną dyplomy i nagrody. Według 
trzech najciekawszych „,projek- 
tów” zbudowane będą prawdzi- 
we rzeżby. 

Zwycięzcy zaproszeni zostaną 
na uroczystość ich odsłonięcia. 
Odbędzie się ona w sierpniu 1991 
roku. 

Rysunki biorące udział w kon- 
kursie nie będa zwracane (br) 
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RYBY SAME OSTRZEGAJĄ 


Amerykańscy biochemicy uwa- 
żają, że dźwięki wydawane przez 
ryby można wykorzystać do okre- 
ślenia stopnia zanieczyszczenia 
wód. Zdaniem uczonych, w brud- 
nej wodzie ryby „„pokasłują” 
i „chrypią”, a im bardziej nie 


nadaje się ona do życia, tym 
dźwięki te są donośniejsze. Oka- 
zuje się więc, że ryby nie tylko 
mają głos, ale i rozum: mogłyby 
ostrzegać człowieka o niebezpie- 
czeństwie, gdyby tylko chciał ich 
wysłuchać. 
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To nie rekreacyjny wyjazd za miasto, to poważny wyczyn sportowy. Kto nie wierzy, niech zajrzy na 
str. 8-9 


Fot. MAREK SZYMAŃSKI 


O słynnych malowidłach z Lascaux, które powstały 22 
tysiące lat temu (to nie pomyłka!) — czytaj na str. 8. 


Rewolucja w fotografii 


Amerykański koncern Eastman Kodak przedstawił na 
konferencjach prasowych przeprowadzonych jednocześ- 
nie w Londynie, Tokio, Nowym Jorku i Rochester (gdzie 
mieści się jego siedziba) nowy system wykonywania zdjęć 
i obróbki taśmy, przewidujący uzyskiwanie fotografii na 
ekranach telewizyjnych za pośrednictwem płyt kompak- 
towych. 

Nowy system znajdzie się na rynku nie wcześniej jak 
w 1992 roku. Według Kodaka będzie to kolejny zwrot 
w historii fotografii. 
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Uwaga, 
zespoły redagujące 
gazetki szkolne! 


Piszemy do was w imieniu kla- 
sy Vc Szkoły Podstawowej nr 
1 w Szczytnie. Od nowego roku 
szkolnego jesteśmy klasą auto- 
rską — zespołem młodych dzien- 
nikarzy. Wychowawstwo naszej 
klasy objęła nauczycielka języka 
polskiego, pani Ewa Misiuk. 

Rozpoczęliśmy swą  działal- 
ność od prowadzenia gazetki 
ściennej, a w przyszłości chcemy 
redagować prawdziwą gazetkę 
szkolną. Zanim to jednak nastąpi, 
będziemy się uczyli sztuki dzien- 
nikarskiej i zdobywali doświad- 
czenie w tym zakresie m.in. po- 
przez kontakty z różnymi redakc- 
jami szkolnych gazet i zespołami 
uczniów, którzy już zgłębili tajniki 
dziennikarstwa. 

W związku z tym zwracamy się 
z wielką prośbą o umożliwienie 
nam korespondencji z zespołami 
redakcyjnymi szkolnych gazetek. 
Może odezwie się do nas inna 
klasa autorska o tym profilu? Pra- 
gniemy skorzystać z różnych rad 
i pomysłów, które uczynią naszą 
gazetkę atrakcyjną. Chętnie też 
podzielimy się swoimi, na razie 
bardzo skromnymi, doświadcze- 
niami. 

Zainteresowanym współpracą 
z nami podajemy nasz adres: Kla- 
sa Vc, Szkoła Podstawowa nr 1, 
im. H. Sienkiewicza, ul. Kaspro- 
wicza 1, 12-100 Szczytno. 


Nie wysyłajcie 
zamówień do KAJ! 


Mam 14 lat i ogromnie lubię 
czytać „Świat Młodych”. Ostatnio 
(nr 84) ukazało się ogłoszenie 
o wysyłaniu atrakcyjnych horo- 
skopów przez KAJ. W ogłoszeniu 
napisano, że trzeba przysłać kar- 
tkę pocztową z adresem i dokład- 
ną datą urodzenia. W zamian ma 
się dostać zestaw atrakcyjnych 

* horoskopów. Skuszone tą ofertą, 
napisałyśmy tam z moją koleżan- 
ką. Po dwóch tygodniach odebra- 
łyśmy paczki za zaliczeniem po- 


cztowym, które wraz z opłatą po- . 


cztową kosztowały ponad 9000 zł. 
„Świecie Młodych”! W ogło- 
szeniu nie było nic napisane 
o opłacie za te horoskopy. Czuję 
się oszukana przez KAJ i proszę 
o wydrukowanie mojego listu, że- 
by ostudzić zapał niektórych czy- 

telników. 
Agnieszka 


OD REDAKCJI: 
Agnieszko, zawiniła głównie 
Twoja naiwność. Nikt, kto się 
ogłasza ze swoimi usługami, nie 
świadczy ich za darmo. Prawdą 
jest jednak, że powinien informo- 
wać o ich cenie, a nie liczyć na 
domyślność ewentualnych klien- 
tów. 

(bs) 


Uroda czy charakter? Oczywiś- 
cie — charakter. Wydaje mi się, 
że niewiele osób odpowiedziało- 
by na to pytanie inaczej. Co in- 
nego jednak mówić, a co innego 
postępować tak, jak mówimy. 

Dziewczyny! Spójrzmy na sie- 
bie! Każda z nas wmawia sobie 
i otoczeniu, że jej chłopak musi 
być miły, dobry, troskliwy, a nade 
wszystko inteligentny i oczytany. 
| wszystkim powtarzamy: uroda 
się nie liczy! A czy często nie są to 
puste słowa? Dlaczego zwykle 
nie zauważamy tych chłopców, 
którzy są brzydsi lub tylko prze- 
ciętni? Dlaczego nie dajemy 
szans tym, którży się niczym (na 
pozór) nie wyróżniają. Czemu 
chłopak w tajlandzkiej koszuli na 
supermotorze staje się niemal 
naszym idolem? 

Podczas przerwy stoję między 
koleżankami i czasem naprawdę 
mam dosyć. Dosyć tych ich opo- 
wieści o jakimś tam wspaniałym 
Marku czy Jarku, bo wiem, że 
jutro będą po uszy zakochane 
w kimś, kogo ledwie poznały na 
dzisiejszej dyskotece. Nie rozu- 
miem, dlaczego dla nich istnieje 
w klasie tylko Paweł, ten, który 
ma rodziców milionerów, no 
i oczywiście jest „taki śliczny”. 
Nie rozumiem dziewczyn, które 
chodzą z trzema chłopcami naraz 


(a oni, choć o tym wiedzą, nic 
sobie z tego nie robią, bo prze- 
cież ta Ewa jest taka ładna i zgra- 
bna), które nie zwracają uwagi na 
ich przekleństwa, zachowanie, 
które nawet nie wiedzą, czym ten 
ich chłopak się interesuje i czy 
w ogóle się czymś interesuje. 
Takim chłopcem dobrze jest tylko 
szpanować, raczej nie nim, a jego 
urodą, ciuchami. Wiem, że nie 
wszystkie dziewczyny są takie, 
choć tych innych jest mało, przy- 
najmniej w mojej klasie. 

Ja (mam 15 lat) nie miałam 
jeszcze chłopaka. Może to niemo- 
dne, ale wymyśliłam sobie go 
z taaakim charakterem i teraz 
czekam. (Czasem piszę nawet 
dla Niego jakiś wiersz.) | myślę, 
że niezależnie od tego, kiedy się 
zjawi, jak będzie wyglądał, chyba 
go rozpoznam. Najpierw jednak 
muszę przecież go poznać, za- 
jrzeć w jego myśli, duszę, w jego 
wnętrze. A jakiego koloru będą 
jego oczy, to nieważne. Dla mnie 
będą wszystkim. Pragnę go tylko 
spotkać jak najprędzej! 

M-a 


Po przeczytaniu listu „Girl 
(Klub Nastolatków, nr 100) zasta- 
nowiłam się, jak to jest właściwie 
z tą urodą i charakterem. 

Doszłam do wniosku, że częś- 
ciowo nie zgadzam się z Tobą, 
„Girl'”. Częściowo! 

Napisałaś np., że „ładna dzie- 
wczyna ma wielu adoratorów, 
a dziewczyna brzydsza, ale mąd- 


rzejsza nie ma ich wcale”. Czy 
nie jesteś w głębi serca zazdros- 
na o powodzenie tych pierw- 
szych? Moim zdaniem nawet 
„słodkie idiotki” są potrzebne. 
Wyobraź sobie, jak wyglądałoby 
społeczeństwo składające się 
z samych supermądrych, ale zgo- 
rzkniałych i brzydkich ludzi. 

Ja nie uważam się ani za bar- 
dzo brzydką, ani bardzo głupią. 
Wiem, co sobie teraz pomyślałaś: 
„Oho, najpierw pisze, że jestem 
zazdrosna, a teraz sama się 
chwali, że jest śliczna i mądra". 
Otóż nie! Chodzę do małej szkoły, 
w której wszyscy znają się jak te 
łyse konie. W V klasie wszystkie 
dziewczyny chodziły i kochały się 
w chłopakach o dwa lata star- 
szych. Ja, jako brzydula, byłam 
sama, nikt się mną nie zaintere- 
sował. Aż do, właśnie, aż do VII 
klasy. Wtedy zainteresował się 
mną chłopak, który chodził z kla- 
sowymi ślicznotkami. Doszedł do 
wniosku, że nie ma sensu zada- 
wać się z takimi właśnie dziew- 
czynami. Może trzeba więc do- 
świadczyć tego na własnej skó- 
rze? 

Uważam, że gatunek ludzi na- 
prawdę ładnych jest po to stwo- 
rzony, by  roztaczać piękno 
i wdzięk. Z drugiej jednak strony 
zgadzam się z Tobą, że chłopak 
powinien cenić w dziewczynie nie 
tylko piękno, ale i inteligencję, 
poglądy. Domyślam się, że w od- 
powiedzi na list „Girl'' wielu napi- 
sze: „tak, tak, trzeba być tylko 
mądrym i potępiać śliczne dziew- 
czyny (jak również przystojnych 
chłopców)”. Zastanówcie się, czy 
na pewno tak myślicie? 

Pozdrawiam Cię „Girl”. 

Ann 


„Girl'' swoim listem (nr 100 
„ŚM') rozpoczęła w Klubie Na- 
stolatków dyskusję na temat 
— uroda czy charakter? Czy 
„Girl'' ma rację twierdząc, że 
charakter jest ważniejszy od uro- 
dy? Ta rozmowa o wyborze pew- 
nych wartości będzie chyba poży- 
teczna. Nadeszły już pierwsze li- 
sty. Piszcie i wy! Czy „Girl'” ma 
rację? 

Piszcie! Na kopercie zaznacz- 
cie — URODA CZY CHARAKTER? 
Najciekawsze listy wydrukujemy. 


Stanisław 


dmióonnik 


— słowiańskie imię męskie ozna- 
czające kogoś, kto będzie sławny, albo 


kto jest sławą swego stanu. 

Imię Stanisław w Polsce przez stule- 
cia należało do najrzadszych. W mate- 
riałach historycznych nie znaleziono 
ani jednego Stanisława przed św. Sta- 
nisławem. Dopiero od początku XVI 
wieku, kiedy inne dawne imiona rodzi- 
na korzyść 
— chrześcijańskich, Stanisław stał się 


me zanikły 


KĄCIK 
KORESPONDENTÓW 


© Moją pasją jest czytanie ksią- 
żek. Poszukuję następujących 
pozycji: A. Szklarskiego: "Tomek 
na wojennej ścieżce”, Z. Nienac- 
kiego „Pan Samochodzik i temp- 
lariusze", ,„Niesamowity Dwór”, 
„Nowe przygody Pana Samocho- 
dzika”, „Pan Samochodzik i Fan- 
tomas”, „Pan Samochodzik i za- 
gadki Fromborka”, „Pan Samo- 
chodzik i Winnetou”, „Pan Samo- 
chodzik i Niewidzialni”', „Pan Sa- 
mochodzik i złota rękawica”, 


nowych 


„Pan Samochodzik i człowiek 
zUFO”, W. Wernica „Tropy wiodą 
przez prerię”, „Szeryf z Fort Ben- 
ton”, „Łapacz z Sacramento", 
„Gwiazda trapera”, „Przez góry 
Montany”, „Skarby Mackenzie”, 
„Znikające stado”, „Wołanie da- 
lekich wzgórz”, „Sierżant Konnej 
H. Ożogowskiej „Za minutę pier- 
wsza miłość”, M. Twaina „Przy- 
gody Tomka Sawyera”, K. Maku- 
szyńskiego „Szatan z siódmej 
klasy”, A. Fiedlera „Rio de Oro”, 
A. Szklarskiego „Tomek u źródeł 
Amazonki'' oraz inne książki i ko- 
miksy. Oto mój adres: Paweł Fili- 
piak, ul. P. Zielezińskiego 2/3, 
63-750 Sulmierzyce. 


obok Jana najpopułarniejszym. Zyg- 
munt 1 Stary mawiał: „Stanisław z izby, 
Stanisław do izby” — to znaczy: „Co 
Polak, to Stanisław”. Nowa fala popu- 
larności pojawiła się po kanonizacji 
Stanisława Kostki w 1726 roku i zmala- 
ła dopiero w XX wieku. 


Stanisław 


Można zeń wszystko urobić i każdą formę ulepić: 
potrafi fortunę zdobyć 


i w trzy dni byle komu ją przepić; 
potrafi szkół nie skończyć lub dzieła dać wiekopomne 
z prawa, rolnictwa, historii, że już o teologii nie 


wspomnę. 


zwycięża, 


Groźne dlań płucne choroby, suchoty krtani i gardła. 
ogromna moc Stanisławów na te choroby umarła. 
Na wojnie giną rzadko, chyba na udar serca, 
lecz za to już niejednemu z nich życie skrócił morderca. 
Gdy zwadę ma z sąsiadem, w procesie zwykle 


Niezdatny na kochanka, bardzo przyjemny na męża. 
(K. Iłłakowiczówna — „Portrety imion”) 


Mamy dla Niego propozycję nie do odrzucenia! 
Jeśli produkuje coś dla dzieci i nastolatków, 

jeśli sprzedaje rzeczy poszukiwane przez naszych 
Czytelników — zapraszamy na łamy! 

Tato — producencie, Tato — handlowcu! Nie stój, 
nie czekaj. Reklama na łamach „SM”' to nie będą 


wyrzucone pieniądze. 


Zadzwoń do nas: tel. 21-19-06. 


Pogadamy. 


W czwartek, 4 października, późnym 
wieczorem nad Puławami rozbłysła kolo- 
rowa rakieta. To był sygnał, że rozpoczyna 
się | Zlot Organizacji Harcerskich Ziemi 
Lubelskiej. Zlot — jak zlot, z ogniskami, 
imprezą na orientację, zawodami ztechnik 
harcerskich, grami i zabawami, apelami 
i defiladami. 

Najważniejsze było to, że w ogóle doszło 
do takiego spotkania. Oto bowiem spotkały 
się zastępy i drużyny z wszystkich pięciu 
harcerskich organizacji, które działają na 
Lubelszczyźnie: Związku Harcerstwa Pol- 
skiego, Związku Harcerstwa Rzeczypos- 
politej, Polskiej Organizacji Harcerskiej, 
Stowarzyszenia Harcerstwa Katolickiego 
„Zawisza” i ZHP-1918. 


Harcerstwo lubelskie — rzecz nie do 
pomyślenia w 'nnych regionach kraju i zu- 
pełnie nie brana pod uwagę w ministerial- 
nych gabinetach i przez wielu harcerskich 
„polityków”” — nie kłóci się o to, kto jest 
ważniejszy, prawdziwszy i lepszy. W mar- 
cu tego roku przedstawiciele wszystkich 
organizacji harcerskich Lubelszczyzny za- 
wiązali POROZUMIENIE ORGANIZACJI 
HARCERSKICH ZIEMI LUBELSKIEJ. I zlot 
na puławskich błoniach był jednym z dob- 
rych owoców tego porozumienia. 

Jego pomysł zrodził się wówczas, gdy 
ks. Z. Czyżewski — proboszcz parafii pw. 
Wniebowzięcia NMP w Puławach zapropo- 
nował, by tegoroczny. Tydzień Kultury 
Chrześcijańskiej poświęcony był harcerst- 
wu i by zorganizowali go sami harcerze. 

W Zlocie wzięło udział ponad 500 dru- 
hów i druhen z Lublina, Dęblina, Lubar- 
towa, Łęcznej, Ostrowa Lub., Poniatowej, 
Ryk, Świdnika, Nałęczowa i oczywiście 
Puław; byli też harcerze z Warszawy i Za- 
mościa. 

Zlot miał też wcale dostojnych gości: ks. 
biskupa Bolesława Pylaka, ordynariusza 
diecezji lubelskiej, panią minister Annę 
Radziwiłł, p. Wacława Czajkę — kuratora 
lubelskiego, ks. Józefa Sarzyńskiego — lu- 
belskiego duszpasterza harcerek i 
harcerzy, dha Aleksandra Wojno — prze- 
wodniczącego lubelskiego Okręgowego 
Komitetu Odrodzenia ZHP. Ą 

W odwiedziny przyjechali także naczel- 
nicy poszczególnych organizacji: hm Krzy- 
sztof Grzebyk (ZHP), hm Krzysztof Stanow- 
ski (ZHR), hm Michał Bobrzyński (,„„Zawi- 
szacy'”), naczelny kapelan POH — ks. 
Dariusz Kaliński. Podczas spotkania z na- 
czelnikami z udziałem pani minister padły 
krzepiące stwierdzenia o potrzebie budo- 
wania harcerskiego braterstwa i jedności 
z poszanowaniem odrębności i suweren- 
ności wszystkich organizacji przyznają- 
cych się do znaku lilijki. I to było bodaj 
najbardziej optymistyczne. 


JAN ORGELBRAND 
Fot. MONIKA SACHANEK 


Na zdjęciach: 
1. Wspólna defilada: idą „Zawiszacy” 
2. Naczelnicy — wręszcie razem... 
|. Wspólna zupa ze wspólnego kotła na wspólnym zlocie 


NOWOŚĆ! 


na tok szkolny 1990/91 


zawiera poza kalendarium 
— zestawy podstawowych wiadomości 
z różnych dziedzin wiedzy. 

Do nabycia: 


— Oficyna Wydawnicza „,Patria”, 
00-654 Warszawa, 
ul. Śniadeckich 17, tel. 28-72-91 w. 247 
— kiosk „Ruch” 

ŚM-19 


I nagroda 
w listopadowym 
programie telewizyjnym 
„Premie i premiery” 
— śpiewa 
Marysia Sadowska 


sł. Dorota Gellner muz. Marysia Sadowska 


To dyskoteka z orkiestrą wiatru 

w tej dyskotece zatańczyć łatwo. 
Wystarczy tylko przyjść z peleryną 

i w rytmie disco z deszczem popłynąć. 


Weźcie kalosze i parasole, 

deszcz tańczy w górze, a my na dole. 
Ptaki we włosach, liście w kapturach, 
a nad głowami jesienna chmura 


Jesienna dyskoteka 
Jesienna dyskoteka 
Jesienna dyskoteka 


Deszczowy chłopak stanął za oknem, 
wyjął z plecaka flamastry mokre 

i zaproszenie pisze na niebie. 

Na kogoś czeka — może na ciebie. 


Zostaw komputer i ekran szklany, 
zobacz, jak w trawie błyszczą kasztany. 
Schowaj walkmana na dno kieszeni, 
bo nie usłyszysz głosów jesieni. 


Jesienna dyskoteka 
Jesienna dyskoteka 
Jesienna dyskoteka. 


Fot. MAREK SZYMAŃSKI 


Star trek — znaczy gwiezdna wędrówka 
Oglądamy ją co piątek w telewizji. Odbywa 
się ona na pokładzie potężnego kosmi- 
cznego krążownika „Enterprise ”', który pę- 
dzi przez międzygwiezdną pustkę od.. 
— licząc w kategoriach ziemskich — 24 lat. 


W 1966 r. na ekranach amerykańskich 
telewizorów pojawiła się po raz pierwszy 
kosmiczna załoga, złożona z różnych istot 
rozumnych — ludzi i przedstawicieli Ob- 
cych. Kolejne odcinki tego serialu powsta- 
ły pod piórami znakomitych autorów SF. 
Treść ich była więc za każdym razem inna, 
natomiast łączyło je miejsce akcji — po- 
kład „Enterprise i postacie członków ma- 
lowniczej załogi. Podobna też była kon- 
strukcja kolejnych przygód. Schemat był 
następujący: dramatyczna sytuacja, która 
wymaga współdziałania wszystkich człon- 
ków załogi. Połączenie logicznego myś- 
lenia, intuicji, humoru i ironii oraz taktu 
— cech, w które w różnym stopniu wyposa- 
żeni zostali członkowie międzygwiezdne- 
go zespołu — prowadzi do przełamania 
kryzysów. 

Serial cieszył się dużą popularnością 
i utrzymał się na ekranach telewizyjnych 
przez pełne trzy sezony — do marca 1968 r. 
Później powtarzano go wielokrotnie na 
życzenie widzów, zapowiadając przy oka- 
zji, że wkrótce na jego kanwie powstanie 
film fabularny 

Powstał dopiero ponad 10 lat później 
Kinowy „Star Trek'' wyreżyserował znany 
reżyser — spec od SF — Robert Vise. Film, 
z efektami robiącymi znacznie większe . 
wrażenie niż w telewizji, na pokładzie | 
„Enterprise'' ośmiokrotnie większego niż - 
pierwowzór, z tymi samymi załogantami 
kreowanymi przez tych samych, co w se- 
rialu, aktorów — odniósł sukces 


Wciągu kolejnych dziesięciu lat powsta- 
ły w tym cyklu jeszcze cztery filmy. Dwa 
z nich realizowali uznani mistrzowie SF 
— Douglas Trumbul (,„,2001 Odyseja kos- 
miczna”) i John Dykstra (współtwórca 
„Gwiezdnych wojen''). Ostatnie — debiu- 
tujący w roli filmowych realizatorów naj- 
popularniejsi aktorzy z serialu — Leonard 
Nimoy i William Shatner. Złośliwi mówią, 
że ten ostatni dlatego porwał się na to 
zadanie, przekraczające najwyraźniej je- 
go możliwości, by zarobić na alimenty dla 
żony, z którą właśnie się rozstał. Nie da się 
ukryć, że tylko film Vise'a nie wydaje się 
kiczem. Inne nużą powtarzalnością sche- 
matu, która jest zaletą w telewizji, ale nie 
na dużym ekranie, no i, niestety, rażą 
chyba twarze mocno podstarzałych boha- 
terów, mimo że są grubo pokryte szminką! 


A jednak tytuł „Star Trek" pozostał w od- 
czuciu wielu widzów symbolem sukcesu 
i dobrej tradycji SF. Dlatego zafundowano 
tej serii drugą młodość kręcąc dla telewizji 
właśnie te filmy, które aktualnie oglądamy. 

Wytwórnia Paramount nie żałowała pie- 
niędzy na kolejne odcinki (jest ich 30) 
— każdy kosztował przeszło milion dola- 
rów. Odmłodzono też załogę (stąd w tytule 


a 


Leonard Nimoy i William Shatner — gwiazdorzy, którzy przez przeszło 20 lat „obracali 
się” na gwiezdnych szlakach 


Ćwiatwoszaión 


eszcze w czasie wakacji zachęcaliśmy, 
by każdy, kto tylko czuje w sobie talent 
plastyczny, chwycił za kredki, farby, pędzel i, 
popijając pyszny sok pomarańczowy, przy- 
stąpił do wielkiego konkursu na plakat re- 
klamujący soki owocowe BILLY SUNSLICK. 
Skorzystaliście z naszej propozycji skwa- 
pliwie: do „Świata Młodych” nadeszło kil- 
kaset prac wykonanych najróżniejszymi te- 
chnikami. Jury w składzie: Szarlota Pawel 
— artysta grafik („Świat Młodych'”'), Jakub 
Erol — artysta grafik, Teresa Motylska (Co- 
mindex) i Jacek Łopuszyński („Świat Mło- 
dych'') po długich i ożywionych dyskusjach 
postanowiło przyznać następujące nagrody: 
| — aparat fotograficzny — Barbarze Try- 
czyńskiej z Tarnobrzega (rys. 1) 
Il — zegarek — Hannie Kubiak z Czarn- 
kowa w woj. pilskim (rys. 2) 


Il — kalkulator — Bognie Jasińskiej 
z Gdyni (rys. 3). 

Ponadto jury wyróżniło dziesięć prac na- 
stępujących autorów: 

Aneta Lech — Reszel, Marta Spuła — Kra- 
ków, Magdalena Niewęgłowska — Modu- 
szewice, Marta Szczygieł — Pułtusk, Eryk 
Kłuciński — Warszawa, Iwona Czarnecka 
— Tarnów, Beata Kuta — Galenice, Jaro- 
sław i Łukasz Kielczykowie — Drawski Młyn 

Ogłoszenie wyników konkursu zorganizo- 
wanego przez „Świat Młodych” i Przedsię- 
biorstwo Zagraniczne Comindex odbyło się 
14 pażdziernika w telewizyjnym „Teleran- 
ku”. 

Autorom pagrodzonych i wyróżnionych 
prac serdecznie gratulujemy, wszystkim zaś 
degustatorom soków owocowych życzymy 
smacznego! (ił) 


Nowa załoga „Enterprise'' — po prostu nowe pokolenie 


— „następne pokolenie"). Ani jedno na- 
zwisko z dawnej obsady nie pozostało. Na 
czele załogi „Enterprise' stoi kapitan Pi- 
card, w którego wcielił się łysy — jak to 
„mózgowcowi” przystoi — Patrick Ste- 
wart. Ale poza aktorami nic, co ważne dla 
formuły „Star Trek'', się nie zmieniło. Zało- 
gę nadal stanowią reprezentanci ludzkości 
współpracujący z istotami innych, niezie- 
mskich ras. Przemierzają galaktyki i trafia- 
ją na planety, gdzie muszą rozwiązywać 
zawiłe kwestie moralne. Akcja rozgrywa 
się o sto lat później — w XXIV wieku. Już 
nie rasizm, ale narkotyki i przemoc są 
zagadnieniami, które inspirują scenarzys- 
tów serialu. | choć film ten, na tle innych 
— technicznych szczególnie — osiągnięć 
kina SF, może wydawać się w swej statycz- 
nej formule nieco przestarzały — tylko 
w pierwszych odcinkach raziło nas, że to 
co mówią aktorzy jest ważniejsze od tego, 
co dzieje się na ekranie. Że ideologia 
poszczególnych odcinków jest istotniejsza 
nawet od efektów specjalnych sygnowa- 
nych przez znakomitą firmę Industrial 
Light and Magic. Z odcinka na odcinek 
rozsmakowujemy się tym filmem. Wielu 
z was na pewno już się o tym przekonało! 


EWA BIELSKA 
Fot. Cine-Telć-Revue 


Jako „doświadczonych” dziennika- 
rzy zaproszono nas do „Perkoza” na 
spotkanie redaktorów gazetek harcers- 
kich z całej Polski. 

Już pierwszego wieczora odbył się ,,z 
marszu” wykład o etyce dziennikars- 
kiej. W ciągu dwu następnych dni do- 
wiedzieliśmy się, czym różni się felie- 
ton od publicystyki, dobry wywiad od 
złego, dlaczego reportaż uważany jest 
za domenę młodych, a także kiedy mo- 
żemy żądać udzielenia nam informacji, 
kiedy zaś jest to niemożliwe i wielu 
innych pożytecznych rzeczy, dotyczą- 
cych poetyki dziennikarskiej i prawa 
prasowego. | jeszcze co nieco o tech- 
nice fotografii prasowej. 

W sobotni wieczór odbył się też „pra- 
wdziwy””, trwający kilka godzin sąd nad 
„perkozowym” pismem „Na Tropie”, 
z oskarżycielem, obrońcą, sędzią i pub- 
licznością — istna wiwisekcja gazety. 

Gwóżdź programu, jakim miały być 
targi gazetek, nie był jednak gwoź- 
dziem prawdziwym. Konfrontacji twór- 
czości własnej z twórczością rówieś- 
ników można było dokonać na niewielu, 
niestety, tytułach. Dobrze, że przyje- 
chały na targi chociaż dwie poczty har- 
cerskie, uczestnicy mogli więc zaopat- 
rzyć się w okolicznościowe znaczki i ko- 
perty. 

W sumie spotkanie więcej dało ucze- 
stnikom jako warsztaty dziennikarskie 
niż jako targi. Na podsumowującej roz- 
mowie uznano, że warto tego typu im- 
prezy kontynuować, ale w zmodyfiko- 
wanej formie: dłuższe spotkanie będą- 
ce warsztatami dziennikarskimi (każdy 
przyjeżdża z gotowym tekstem lub teks- 
tami, nad którymi następnie pracuje 
pod okiem zawodowych dziennikarzy), 
zakończone wydaniem gazety i okra- 
szone targami. 

A swoją drogą każdy dzień w „,Per- 
kozie” — gościnnym, przeszklonym, 
przytulnym, z mnóstwem zieleni i tuż za 
ogromnymi szybami, i wewnątrz budyn- 
ków — to sama radość. (dj) 


„Samorządność”,  „uczłowieczenie 


nowanie praw'” — dochodziły do moich uszu 
poszczególne słowa i sformułowania. Nawet 
wyrwane z kontekstu brzmiały bardzo mocno. 

Nie wiem, czy wypowiedziane przez nowe- 
go dyrektora mojej szkoły w inauguracyjnym 
przemówieniu nie były tylko jego własną inter- 
pretacją odgórnych zarządzeń. Interpretacją 
ubarwioną dla celów propagandowych. Ale to 
w końcu nie najważniejsze — żadne odgórne 
zarządzenia nie zmienią rzeczywistości na- 
szej szkoły. Zmienić ją mogą właśnie dyrek- 
torzy! A oni bywają różni... 

Na przykład nie tak dawno, ale jeszcze za 
kadencji poprzedniego dyrektora, na lekcji 
historii nauczyciel stwierdził: „Car Aleksan- 
der przestrzegał konstytucji jak nasz dyrektor 
Kodeksu Ucznia”. 

O, jakże ten car musiał łamać prawa! Nowy 
kodeks nie przypadł do gustu dyrektorowi. 
Szczerze mówiąc, nie podobało mu się nic, co 
naruszałoby dawny porządek rzeczy. „Nie 
można, bo... nie można” — odpowiadał mło- 
dym gniewnym zza hebanowego stołu. Nie 
chciał zmian. 


kk* 


Każdego roku, bo przeciętnie co taki okres 
zmienia się minister szkolnictwa, obiecuje się 


Kochani! 


| To będzie zaledwie parę słów, ale 
dla nas bardzo ważnych. Późnym wie- 
czorem 13 października w przytulnej 
| sali ekologicznej „Perkoza” zostali 
formalnie przyjęci do Klubu Kores- 
| pondentów „Świata Młodych”: Małgo- 


| z przyjęcia do Klubu Korespondentów? 
| 


Jeśli ktoś z nas przed przyjazdem do „Per- 
koza” miał kłopoty z odpowiedzią na pytanie: 
„Co to jest Poczta Harcerska?"', po obejrzeniu 
cudów, jakie przywieźli na spotkanie druh Jurek 
i jego ludzie, może teraz zrobić na ten temat cały 
wykład. 

Otóż Poczta Harcerska nie ma nic wspólnego 
z urzędem pocztowym, w którym kupuje się 
znaczki, wysyła listy, nadaje paczki itd. Jest to 
po prostu rodzaj klubu, drużyny specjalnościo- 
wej, w której starsi i młodsi harcerze uczą się 
technik drukarskich i wydawniczych. 

Działalność poczty polega przede wszystkim 
na wydawaniu kopert, pocztówek, wytwarzaniu 
stempli, ale także w niektórych przypadkach 
bardziej skomplikowanych form wydawniczych: 
plakatów, kalendarzy. 

Wśród drużyn istnieje swojego rodzaju rywa- 
lizacja kolekcjonerska, wymiana zbieranych pi- 


wielkie zmiany (jest to najpopularniejszy 
chwyt reklamowy nowo wybranych ministrów). 
Następnie przeredagowuje się stary Kodeks 
Ucznia, czyniąc go jesżcze bardziej liberal- 
nym (czasem .zastanawiam się, jak to moż- 
liwe). Potem rozpętuje się burzę na dowolnie 
wybrany temat, na przykład poszanowanie 
praw ucznia albo coś w tym rodzaju i... pro- 
blem załatwiony. 

Wszkołach jeszcze parę dni się o tym mówi, 
później sprawa cichnie i wszystko wraca do 
normy (czytaj: do stanu wyjścia). 

A pan minister? Pan minister siedzi sobie 
w zaciszu wytwornego gabinetu, nie martwiąc 
się o posadę, którą jeszcze długo (średnio rok) 
utrzyma. 


kkk 


Tak jest od lat. Wszyscy godzą się z tym || 


bądź od razu, bądź po dłuższym lub krótszym 


Możliwe, że będę kolejnym upadłym rewo- 
lucjonistą..., a może nie... Barykada konser- 
watyzmu jest potężna, ale czasem wystarczy 
mały granat, by ją naruszyć — może to ja będę 
tym granatem? 


okresie oporu. | 
! 


Pafka 


PS. Pojawię się tu jeszcze, aby powiadomić 
was o powodzeniu lub klęsce mojego przed- 
sięwzięcia. 


rzata Dobrowolska z Łodzi, Ewelina 
Kozal z Czarnocina, Monika Sadzak 
z Niesułkowa i Robert Trojanowski 
z Warszawy. 

Witamy! Bardzo się cieszymy. Roś- 
niemy w siłę (oby nie tylko w liczbach)! 
Czekamy także i na Ciebie! 


EWA KOSIŃSKA 


| Zarówno Monika, jak i Ewelina ( ta ze stokrotką) wyglądają chyba na zadowolone 


Fot. MIECZYSŁAW WŁODARSKI 


semek. Okazją do wymiany doświadczeń są 
przede wszystkim zloty, odbywające się co dwa 
lata w różnych częściach kraju oraz mniej lub 
bardziej przypadkowe spotkania na obozach lub 
rajdach. 

W „Perkozie'”, mimo wcześniej wysłanych 
przez instruktorów szkoły kilkudziesięciu za- 
proszeń, pojawili się przedstawiciele jedynie 
dwu poczt. Ale za to jakich! 


kkk 


— Uśmiechnij się, bo uśmiech nic nie kosztuje 
— brzmi dewiza druha Jurka, szefa Harcerskiej 
Poczty z Nowej Huty zwanego popularnie Szpi- 
nakiem. Wszystko zaczęło się właśnie od zaba- 
Wy... 

To miał być złaz „z jajem”. I rzeczywiście taki 
był. Uczestnicy otrzymywali śmieszne zadania, 
ot, chociażby musieli policzyć, ile bąbelków jest 
w szklance wody sodowej lub zmierzyć gabaryty 
pałki milicyjnej. 

Harcerze nie chcieli, aby sympatyczne chwile 
złazowe odeszły w zapomnienie, więc... po- 
stanowili je utrwalić. | wtedy powstał pomysł: 
powołujemy Pocztę Harcerską! Stemple, okoli- 
cznościowe koperty, karty pocztowe — okazało 
się, że tworzenie tego wszystkiego stanowi 
pyszną zabawę. 

Współpracą z Pocztą zainteresowani są i sta- 
rsi, i młodsi. Rysunki i projekty przysyłają ludzie 
z całej Polski. Są na nich przedstawiane zarów- 
no momenty historyczne z przeszłości jak i cie- 
kawe chwile harcerskiego dnia dzisiejszego 
— festiwale, zloty, rajdy. 

Mimo że wszystko jest drogie, druh Jurek 
jakoś sobie radzi. Większość druków zaś... roz- 
daje. Dla niego bowiem najważniejsze jest da- 
wanie dzieciom radości. W miarę możliwości 
„poczciarze' korzystają z zaproszeń na różne 
imprezy, oferując swoją pomoc. Druh Jurek przy 
każdej z takich okazji stara się zorganizować 
konkurs na projekt znaczka. Najważniejsze jest, 
aby rysunek był prosty, przejrzysty, a zawierał 
jak najwięcej treści. Wiele takich pomysłów jest 
wykorzystywanych. Tym razem spodobał się 
projekt naszej Magdy. 

— We wszystkie swoje poczynania trzeba 
wkładać serce — twierdzi druh Jurek. I sam tak 
czyni. Mimo jednak całego oddania sprawie 
Poczty, z którą jest związany od ponad piętnastu 
lat, uważa, że powinni go już zastąpić młodsi. 
Ale kontynuatorów nie udało mu się jeszcze 
znaleźć... 

Z druhem JERZYM KUJAWSKIM 
z Nowohuckiego Centrum Kultury 
rozmawiały Małgo i Ania 


Można być pewnym, że w Szkole 
Harcerstwa Starszego  „Perkoz” 
spotka się jeszcze odwiedzających 
ją harcerzy z prawdziwego zdarze- 
nia. Nasz korespondent rozmawia 
z przybyłymi na Targi Prasy i Wyda- 
wnictw Harcerskich: drużynowym 
191 GDH „Bubble'' im. majora Hen- 
ryka Sucharskiego, Maćkiem Szaf- 
rańskim oraz z członkami tejże dru- 
żyny — Cecylią i Kubą. 

— Czy działacie tak po prostu od 
zbiórki do zbiórki, czy też planujecie 
waszą pracę? 

— Wssierpniu rada drużyny przy- 
gotowała plan pracy na okres od 
września do końca grudnia. Przewi- 
dujemy zakończenie kampanii „Bo- 
hater”', atakże Andrzejki i Wigilię dla 
całej drużyny. Oprócz tego prze- 
prowadzamy 'intensywne szkolenie 
kandydatów do Przyrzeczenia. 

— Czy preferujecie pracę w za- 
stępach? 

— Tak. Zbiórki zastępów, a mamy 
tych zastępów cztery, odbywają się 
co tydzień, drużyna i rada drużyny 
spotykają się na przemian co dwa 
tygodnie. 

— Dlaczego zaczęliście wydawać 
gazetkę? 

— W szczepie, w którym byliśmy 


przedtem, nie widzieliśmy perspek-' 


tyw na dalszą działalność. Drużyny 
tego szczepu pracowały głównie na 
pokaz, „w środku” zaś było to tylko 
udawanie harcerstwa. Zmieniliśmy 
więc szczep. Do nowego nie chcieli- 
śmy przyjść z pustymi rękami — po- 
wstał więc pomysł stworzenia gaze- 
tki. Nosi ona przewrotny tytuł „„Szmi- 
ra:4 

Obecnie pracujemy nad 10 nume- 
rem. Na razie jest to pisemko harcer- 
sko-uczniowskie. Nie zdecydowaliś- 
my się od razu na czysto harcerskie, 
gdyż chcieliśmy po prostu zdobyć 
czytelników. Zamierzamy jednak 
stopniowo pozbywać się „połówki'' 
uczniowskiej. 

— Jak stoicie z forsą? 

— Całkiem nieźle. Ponad sto ty- 
sięcy złotych — wypracowaliśmy 
sprzedając właśnie gazetkę, krajki, 
organizując dyskoteki. Zaoszczędzi- 
liśmy też na akcji letniej, tak, że po 
wakacjach mieliśmy w kasie 700 ty- 
sięcy. Za te pieniądze skompletowa- 
liśmy naszą biblioteczkę, która liczy- 
ła teraz 210 pozycji, dobrze wyposa- 
żyliśmy apteczkę, kupiliśmy dla 
wszystkich menażki i getry. | jeszcze 
nam sporo zostało. 

— (Co sądzicie o odłamach harcer- 
skich w Polsce? 

— Jeśli robi się naprawdę dobre 
harcerstwo, wychowujące, to wszys- 
tko jedno, czy nazywa się ono ZHP, 
ZHR czy POH. 

— Jak wygląda u was rada druży- 
ny? 

— Składa się z 10 osób, czyli 
drużynowego, czterech zastępo- 
wych i funkcyjnych. Praktycznie 
przez cały rok, od odejścia z poprze- 
dniego szczepu, istniała tylko rada 
drużyny. Przygotowywała się solid- 
nie do nowego roku harcerskiego. 
Czy nam się to opłacało — czas 
pokaże. A chodzi o to, aby wszyscy 
w drużynie czuli się dobrze — każdy 
człowiek musi być przekonany, że 
jest tu potrzebny. 

— Dziękuję za rozmowę. 

Rozmawiał Piotr H. Kasiński 


członek KK „ŚM” , 


Dwight Davis był na przełomie XIX i XX wieku czołowym 
amerykańskim tenisistą, trzykrotnym mistrzem USA w grze 
podwójnej. W 1900 roku wpadł na pomysł, by dwa najsilniejsze 
w tej dyscyplinie kraje, Stany Zjednoczone i Wielka Brytania, 
rozgrywały mecz o srebrny puchar, który on ufunduje. Idea 
przyjęła się i w pierwszym spotkaniu Amerykanie zwyciężyli 
Brytyjczyków 3:0. W 1990 roku rozegrano już osiemdziesiątą 
edycję tej najpopularniejszej tenisowej imprezy, która rokrocz- 
nie przyciąga tysiące widzów na korty i miliony przed telewizory. 


S zacowny pan Davis nawet nie ma- 
rzył, że pomysł meczu o drużyno- 
wy prymat na świecie rozwinie się 
wogólnoświatowe rozgrywki, z udzia- 
łem kilkudziesięciu państw. Już 
w 1904 r. Puchar Davisa stał się 
otwartą imprezą międzynarodową, 
w której mogli startować wszyscy 
chętni. W 1924 r. po raz pierwszy 
w rozgrywkach wystartowała drużyna 
Polski. W trakcie niemal stuletniej 
historii (wojenna przerwa od 1939 do 
1946 roku) największe triumfy święci- 
ły zespoły Stanów Zjednoczonych 
i Australii. | właśnie reprezentanci 
tych dwóch tenisowych potęg spot- 
kają się w finale tegorocznej edycji. 

Po latach chudych polska drużyna 
zaprezentowała się w minionym se- 
zonie z jak najlepszej strony. Znawcy 
„białego sportu” twierdzą, że meta- 
morfoza biało-czerwonych dokonała 
się za sprawą Wojciecha Fibaka. Otóż 


| Wojciech Kowalski już od kilku lat jest uważany za największy talent 
w polskim tenisie. Jednak od pewnego czasu nie czynił spodziewa- 
nych postępów. Dopiero w tym roku przełamał złą passę, wy- 
grywając sześć kolejnych pojedynków singlowych w Pucharze 
Davisa 


drużynowej 
rywalizacji 
tenisistów 


pan Wojciech, czołowy zawodnik na 
świecie na przełomie lat 70. i 80., 
został na wiosnę. kapitanem davis- 
cupowej drużyny. Rola kapitana jest 
niezmiernie ważna. To on ustala 
skład zespołu na dany mecz (dwóch 
singlistów i para do gry podwójnej), 
dba o właściwe przygotowanie graczy 
do poszczególnych spotkań; jest nie 
tylko trenerem, ale często sparring- 
partnerem reprezentantów. W dodat- 
ku Fibakowi przypadła w udziale rola 
tzw. grającego kapitana, a więc mimo 
38 lat mógł on w każdej chwili wybiec 
na kort i wesprzeć swych podopiecz- 
nych. U boku takiego mistrza w Toma- 
sza lwańskiego, Lecha Sidora i Woj- 
ciecha Kowalskiego wstąpił nowy 
duch. Zawodnicy, którzy do tej pory 
przegrywali z przeciętnymi tenisista- 
mi z Grecji, Zimbabwe czy Izraela, 
nagle uwierzyli w swoje umiejętności 
i zaczęli grać na wysokim poziomie. 

ierwszym tegorocznym rywalem 

był zespół z małego Księstwa 
Luksemburg. Mecz nie dostarczył 
wielu emocji. Nasi singliści nie mieli 
specjalnych kłopotów z pokonaniem 
słabo zaawansowanych technicznie 
rywali. Więcej problemów miał debel 
w składzie Kowalski-Sidor, który 
uległ Luksemburczykom 0:3. Końco- 
wy wynik pojedynku Polska-Luksem- 
burg 4:1. Kolejny przeciwnik, Bułga- 
ria, również nie był w stanie zagrozić 
Polakom i po dość jednostronnym 
meczu wygraliśmy 4:1 (punkt stracił 
Iwański). Dopiero w trzeciej, decydu- 
jącej o awansie do europejskiej grupy 
A rundzie, nasi zawodnicy zmierzyli 
się na kortach „Legii” z mocnym 
zespołem Norwegii. Goście przyje- 
chali do Warszawy pewni siebie. Kil- 


ka tygodni wcześniej ich reprezentant 
Christian Ruud na turnieju w RFN 
łatwo pokonał mistrza Polski Wojcie- 
cha Kowalskiego. Jedyną obawę bu- 
dziła w ich szeregach zapowiedź, że 
w grze podwójnej wystąpi kapitan 
biało-czerwonych — Fibak. Już dwa 
pierwsze mecze singlowe wykazały, 
że optymizm Skandynawów nie był 
uzasadniony. Zarówno Wojtek Kowal- 
ski jak i Tomek Iwański zaprezen- 
towali nowoczesny, szybki tenis 
i dość zdecydowanie pokonali swych 
rywali. Gra podwójna była ostatnią 
szansą dla gości na nawiązanie walki 
o awans. Para Kowalski-Fibak, która 
po blisko dziesięciu latach ponownie 
wystąpiła razem na korcie, niestety 
minimalnie uległa Norwegom. Woj- 
ciech Fibak, mimo porażki, zebrał 
ogromne brawa. Wprawdzie nie był 
tak szybki i dynamiczny jak trzej pozo- 
stali aktorzy deblowego widowiska, 
ale kunsztem technicznym mógł za- 
imponować najwybredniejszym wi- 
dzom. Zdobywając honorowy punkt 
Norwegowie z nadziejami przystąpili 
do kolejnych pojedynków indywidual- 
nych. Jednak już pierwszy z nich 
przesądził o wyniku meczu. Wojciech 
Kowalski nie dał żadnych szans swe- 
mu niedawnemu pogromcy Ruudowi, 
zwyciężając go w trzech krótkich se- 
tach 6:3, 6:0, 6:0. W tej sytuacji spot- 
kanie Tomasza Iwańskiego z Bentem 
Ove Pedersenem było już tylko for- 
malnością, ale ambitny Polak roz- 
strzygnął je na swą korzyść, ustalając 
rezultat końcowy finałowego meczu 
europejskiej grupy B na4:1 dla Polski 
N iedawno odbyło się losowanie 

par europejskiej grupy A. Na- 
szym  repreżentantom szczęście 
sprzyjało, gdyż trafili nasolidny wpra- 
wdzie, ale nie najsilniejszy na starym 
kontynencie zespół Rumunii. Mecz 
odbędzie się w lutym, prawdopodob- 
nie w poznańskiej Arenie. Rywal Po- 
laków odniósł w Pucharze Davisa 
sporo sukcesów. Na przełomie lat 
sześćdziesiątych i siedemdziesiątych 
Rumuni trzykrotnie kwalifikowali się 
aż do światowego finału tej imprezy, 
ale za każdym razem cenne trofeum 
zgarniali im sprzed nosa gracze Sta- 
nów Zjednoczonych. W drużynie ru- 
muńskiej występował wówczas czo- 
łowy tenisista świata, niezapomniany 
artysta rakiety — Ilie Nastase, a także 
obecny menedżer Borisa Beckera 
— lon Tiriac. Obecnie nasi rywale nie 
prezentują już takiej klasy, choć nadal 
są wymagającym, trudnym przeciw- 


nikiem, a nazwiska czołowych graczy . 


— Marcu, Segarceanu, Itu — są dob- 
rze znane miłośnikom „białego spor- 
tu”. 


PIERWSZA W KRAJU 
SZKOŁA WALKI 


Pierwszą w kraju 5-klasową cało- 
roczną szkołę sztuki walki kung-fu 
obejmującą około 360 charakterysty- 
cznych systemów walki, założył w Ło- 
dzi trener karate i judo, pan Maciej 
Lisowski. 

Najlepsi uczniowie otrzymają cer- 
tyfikaty honorowane na całym świe- 
cie. Dotąd w kraju, prócz kursów nau- 
czania podstawowych technik karate, 
nie było klubu czy też szkoły wszech- 
stronnych metod walki i samoobrony 
połączonej z treningiem antyterrorys- 
tycznym. (kk) 


BROŃ SIĘ! 


Duszenie od przodu jest bardziej 
niebezpieczne od podobnego chwytu 
z boku. Tu napastnik może naciskać 
kciukami krtań, a pozostałymi palca- 
mi tętnicę szyjną. Stąd wynika ko- 
nieczność natychmiastowego kontra- 
taku. Uwolnimy się z „kleszczy” dzię- 
ki szybkiemu uniesieniu ugiętych ra- 
mion i mocnemu uderzeniu (z góry) 


łokciami w ręce napastnika. Obronę * 


możemy kontynuować przez uderze- 
nie pochylonego w tym momencie 
napastnika kolanem prawej nogi 
w twarz. 

Rada praktyczna: unikać samotne- 
go przechodzenia nie oświetlonymi 
ulicami, przejściami podziemnymi, 
bramami, zaułkami. (b-p) 


Fot. MAREK SZYMAŃSKI 


Po blisko dziesięciu latach po- 
wrócił do reprezentacji Woj- 
ciech Fibak i nasza drużyna 
jakza ZE czarodziej- 


skiej różdżki zaczęła odnosić 
sukcesy. Mamy nadzieję, że 
przyszłoroczny sezon będzie 
równie udany 


Przed lutowym meczem Wojciech 
Fibak, który zrzekł się wprawdzie 
obowiązków kapitana, ale będzie 
uczestniczył w przygotowaniach ze- 
społu, jest umiarkowanym optymistą. 
Marzy mu się, by nasza reprezentacja 
nawiązała do sukcesów z lat 1950, 
1958 i 1966, kiedy to grała w półfinale 
europejskiej strefy Pucharu Davisa, 
czy chociaż do zaciętych pojedynków 
sprzed dziesięciu lat, gdy z jego 
udziałem nasza drużyna wygrywała 
z RFN, Grecją i prowadziła wyrów- 
nane boje ze Szwedami. Polscy zawo- 
dnicy udowodnili w tym sezonie, że 
umiejętnie prowadzeni potrafią zade- 
monstrować pełnię swego talentu 
i grać nie tylko widowiskowo, ale 
i skutecznie. Chyba do historii prze- 
szły już czasy, gdy biało-czerwoni 
przegrywali z takimi „tuzami” kortów 
jako Maroko czy Monako... ż 

ANDRZEJ BACZYŃSKI 
Fot. JACEK ŁOPUSZYŃSKI 
i ADAM HAYDER 


o się zdarzyło akurat 50 lat temu. 
Był wrzesień 1940 roku. Marcel 
Ravidat miał 18 lat i przewodził trójce 
młodszych kolegów. To on namówił 
Jacques'a, Simona i Georges'a, aby 
wejść do otworu, który ukazał się, gdy 
burza zwaliła ogromne drzewo. 
„Podobno najpierw wpadł w tę dziu- 
rę towarzyszący chłopakom pies. Wy- 
eiągnęli go, ale przy okazji wrzucili do 
otworu kamień. Kamień leciał długo... 
Może tam głęboko coś jest? Od dawna 
mówiło się w okolicy, że gdzieś są 
podziemne korytarze prowadzące do 
ruin zamku Lascaux. Może to właśnie 
tu? 
Otwór, nad którym stali, miał 80 
centymetrów średnicy. Poszerzyli go 


i pierwszy spuścił się w dół Marcel. 

To, co zobaczył w świetle latarki, 
zatkało mu oddech. Na ścianach, na 
sklepieniu galopowały bizony, jelenie, 
byki, konie. To nieprawdopodobne! 
Kolory tak świeże, jakby ktoś niedaw- 
no tu był i malował. Malarz musiał 
pracować na wielkich rusztowaniach. 
Jak to się stało? Kiedy? 

Na to chłopcy nie umieli odpowie- 
dzieć, ale natychmiast pobiegli do 
zaprzyjaźnionego nauczyciela z po- 
bliskiego Mantignac. Rozemocjono- 
wani opowiadali o wspaniałych zwie- 
rzętach „wyskakujących' ze ścian, 
o niezwykle świeżych barwach, 
o ogromie jaskiniowych malowideł. 

Nauczyciel podejrzewał, że bujają, 
no może... fantazjują. Od czasu do 
czasu coś tam znajdowano w okolicy, 
to prawda. Nawet stosunkowo nieda- 
leko, w Font-de-Gaume znaleziono 
malowidło w jaskini, ale bardzo zatar- 
te. Prawdziwe odkrycie miało miejsce 
w 1879 roku w grocie Altamira w gó- 
rach Kantabryjskich, nawet nie tak 
daleko, jedynie za pasmem Pirene- 
jów, nad Zatoką Biskajską. Córeczka 
archeologa Marcelina de Sautuola 
znalazła na skałach jaskini prehisto- 
ryczne ryty i rysunki. No, ale to nie 
powód, żeby coś podobnego- miało 
być tu w Lascaux... 


Niedowiarek dał się jednak spuścić 
do groty. | był czwartym, który onie- 
miał z zachwytu nad świeżością barw, 


wielkością, i — przede wszystkim 
— artystyczną doskonałością. Natych- 
miast zawiadomił najznakomitszego 
znawcę sztuki prehistorycznej na 
świecie, księdza Henri Breuila. Ten 
nie ociągając się ani przez moment 
przyjechał do Lascaux. Był tym pią- 
tym, który się zachwycił, ale pierw- 
szym, który nie miał cienia wątpliwo- 
ści, że malowidła powstały 20 000 lat 
przed naszą erą, a ich autorami byli 
myśliwi z „epoki renifera”, albo — jak 
określają bardziej przyziemni geolo- 
dzy — z młodszej epoki kamienia 
łupanego, czyli paleolitu. 

kalne obrazy zachowały niezwyk- 

łą świeżość barw, gdyż przez ty- 
siąclecia nie docierało do nich powiet- 
rze, a w jaskiniach utrzymywała się 
stała temperatura. Odkąd opuścił je 
malarz, prawdopodobnie nikt ich nie 
oglądał — aż do tego wrześniowego 
dnia 1940 roku. Ponad 22 tysiące lat 
później. 

„Wstrząsający błysk rozświetlający 
przeszłość'' — tak nazwał któryś z ba- 
daczy znalezisko z jaskiń Lascaux. 
l nie jest to przesadna emfaza. Ta 
podziemna galeria świadczy o genial- 
ności naszych praprzodków. Byli zafa- 
scynowani zwierzętami, wśród któ- 
rych żyli. Ich siłą, zręcznością. Już na 
nie polowali, ale jeszcze ich nie udo- 
mowili. Zapewne otaczali je czcią. 


Repr. MAREK SZYMAŃSKI 


DOKOŃCZENIE NA STR. 10 


a JĘ 


Obejrzyjcie zwierzęta z „galerii w Lascaux". To malowidło przedstawiające dwa bizony ma prawie 2 i pół metra długości! 


Przyznam, że nie bardzo w to wie- 
rzyłem... Bić rekord Guinnessa? Prze- 
cież to szaleństwo! Tysiące rekordów 
już pobito. I jeszcze jeden? Czy można 
wśród tysięcy już przerobionych” 
znaleźć nowy, ciekawy temat? 

Są tacy, którzy podobne tematy zna- 
jdują. To „Halastra”' z Rzepina. Uwzię- 
li się. No, i co na to poradzić? 

Nic nie poradzimy. Pojechaliśmy 
i przyjrzeliśmy się. A trzeba przyznać, 
że było na co patrzeć... 

Jeden chłopak i dwie dziewczyny 
dosiadły ,„jednokółki”. Ruszyli dziars- 


ko. Droga nie była łatwa. Przejazdy, 
nasypy, nierówności — to wszystko 
zachęcało, by chociaż na chwilę zejść 
z wehikułu. Ale nie zeszli. Rekord 
świata w jeździe na jednym kółku na 
dystansie 20 km został ostatecznie 
pobity. Dzielnym zawodnikom towa- 
rzyszył szef ,„Halastry””, pomysłodaw- 
ca wszystkich jej „szaleństw”, Ta- 
deusz Jakubowski oraz dziennikarska 
ekipa „Świata Młodych”. Jak to wy- 
glądało z bliska? Ano, zobaczcie sa- 
mi... (tok) 


Fot. MAREK SZYMAŃSKI 


Najpierw staranne pompowanie opon i wyruszyli spod tablicy ,„Słubi- 
ce 20”. Po drodze było nieco przeszkód. Najgorszy był przejazd 
kolejowy. Na szczęście nie jechał akurat pociąg i nie zatrzymała ich zd Z 
barierka, ale... jak pokonać te górki i dołki? Pokonali. Była też i kJ eż 

dodatkowa konkurencja — utrudnienie: żonglerka piłeczkami w czasie <m 
jazdy. Tomek, Kinga (biały strój) i Basia pokonali całą trasę w ciągu DiG t AGS 
dwóch godzin ,,z hakiem”, oglądani po drodze ze zdziwieniem przez . +07 „wł 
grzybiarzy a przez nas m.in. z wiaduktu kolejowego (stąd zdjęcie z lotu Ł £ £ 
_ ptaka). b 


TELEWIZJA 


13, 14, 15, 16 listopada 


WTOREK 13 XI 

Program 1. 

8.00 Dzień dobry — poranny magazyn rozmaitości 

9.00 Wiadomości poranne 

9.10 Domowe przedszkole 

9.35 Przyjemne z pożytecznym 

9.55 „Dynastia” (50), serial USA 

12.00-15.55 Telewizja edukacyjna 

12.00 Wokół nas — Spotkanie z jeżem 

12.30 Wśród ludzi — Gospodarka 

13.00 Chemia — Stężenie roztworów 

13.30 Od przysłowia do przysłowia — Bez pracy 

nie ma kołaczy 

14.05 Agroszkoła — Mleczna rzeka 

14.35 „Królowie mórz” — „Rzymianie”, serial 
T 


. TP 

65 W świecie sztuki — Sztuka starożytnego 
Rzymu 
15.30 Tele-radio-komputer 
15.55 Program dnia 
16.00 Wiadomości 
16.10 Video-Top 
16.20 Dla dzieci: Tik-Tak 
16.50 Kino Tik-Taka: „Misia Yogi wyprawa po 
skarby”, serial. USA 
17.15 Teleexpress 
17.30 10 minut 
17.45 „Pole chwały” reż. M. Siemieński, film dok. 
0 szlaku bojowym samodzielnej Grupy Operacyj- 
nej „Polesie” pod dowództwem gen. F. Kleeberga 
18.50 Spin — magazyn popul.-naukowy 
19.15 Dobranoc: „Bajki Ezopa” 
19.30 Wiadomości 
19.50 Spotki z ministrem Jackiem Kuroniem 
20.05 „Dynastia” (50), serial USA 
20.55 Listy o gospodarce 

.25 „De Gaulle" (1) „Nie kończące się wy- 
zwanie”, serial biograf. prod. franc. 
22.40 Wiadomości wieczorne 
22.55 Kronika MŚ w podnoszeniu ciężarów — Bu- 
dapeszt'90 
23.10 Leksykon polskiej muzyki rozrywkowej „S” 
(Z. Sośnicka) 
24.00 Język francuski (4) 
Program 2. 
6.55-11.00 Telewizja Śniadaniowa 
6.55 Powita! 
7.00 CNN — Headline News 
7.15 Uniwersalny kurs jęz. angielskiego 
7.20 Magazyn Telewizji Śniadaniowej 
8.00 Panorama dnia 
8.10 „Ulica Sezamkowa”, program dla dzieci 
9.10 „Santa Barbara” (77), serial USA 
10.00 CNN — Headline News 
10.15 Magazyn Telewizji Śniadaniowej 
11.00 Burda — świat mody 
11.15 Filmy Woody Allena: 
film tab. USA 
12.40 Film dok. 
13.20 Przegląd prasy 
13.30 Dookoła świata — W Barcelonie i nie tylko 
14.00 CNN — Headline News 
14.15 Magazyn ekologiczny » 
14.45 Studio aktywnej telewizji 
15.00 „Ulica Sezamkowa”, film 
16.00 Kontakt TV — W kontakcie ze światem 
17.00 „National Geographic” (4), serial dok. USA 
17.55 Uniwersalny kurs jęz. angielskiego 
18.00 Program lokalny 
18.30 Progr. public. 
19.30 Język angielski (34) 
20.00 Non stop kolor — magazyn, Opera Krakows- 


„Złote czasy radia”, 


ka we Francji — reportaż: fragmenty przedstawień 
„Rigoletto” i „Kopciuszek” 

21.00 Wywiady Ireny Dziedzic 

21.30 Panorama dnia 

21.45 Sport 

21.55 Filmy Woody Allena: „Złote czasy radia”, 
film tab. USA, wyk. M. Farrow, S. Green, J. Kavner, 
J. Mostel, D. Keaton i in. 

23.20 Kulisy 

23.50 Komentarz dnia 

23.55 CNN — Headline News 

0.10 Uniwersalny kurs jęz. angielskiego 
ŚRODA 14 XI 

Program 1. 

7.40 Express gospodarczy 

8.00 Dzień dobry — poranny magazyn rozmaitości 
9.00 Wiadomości poranne 

9.10 Domowe przedszkole 

9.35 „Hannussen”, film fab. prod. węg. 

11.25 Po sześćdziesiątce — program dla wszyst- 
kich 

12.00-15.55 Telewizja edukacyjna 

12.00 Kryptonim Klio (4), Początki państwa pal- 


skiego 
12.30 „Skarby Jagiellonki” (1), film dok. 

13.00 My dorośli 

13.30 Spotkania z literaturą — W cieniu czarnoles- 
kiej lipy 


14.05 Agroszkoła — Choroby pasożytnicze bydła 
14.35 Ekonomika dla rolnika 

14.45 Chemia bez tajemnic — Efektywna chemia 
15.00 Język niemiecki (11) 

15.30 Uniwersytet nauczycielski — Polska emigra- 
cja 

15.55 Program dnia 

16.00 Wiadomości 

16.10 Video-Top 

16.20 Dla młodych widzów: Sami o sobie 

16.45 Kino nastolatków: „Karino” (10) „Pogoń za 
lisem”, serial TP 

17.15 Teleexpress 

17.30 System — progr. public. 

17.55 Re nicze rozmaitości 

18.10 Klinika Zdrowego Człowieka (stomatologia) 
18.30 Progr. dok. 

19.15 Dobranoc: „Wodnik Szuwarek” 

19.30 Wiadomości 

20.05 „Hannussen” film fab. prod. węg., reż. J. 
Szabo, wyk. K.M. Brandauer, E. Josephson, A. 
Biedrzyńska, G. Szapołowska 

22.05 Rozmowy w „Res Publice” 

22.45 Wiadomości wieczorne 

23.00 Progr. rozr. 

28.35 Język angielski (4) 

Pre 2. 


rogram 
6.55-11.00 Telewizja Śniadaniowa 
6.55 Powitanie 
7.00 CNN — Headline News 
7.15 Uniwersalny kurs jęz. angielskiego 
7.20 Magazyn Telewizji Śniadaniowej 
8.00 Panorama dnia 
8.10 „Ulica Sezamkowa”, program dla dzieci 
9.10 „Santa Barbara” (78), serial USA 
10.00 CNN — Headline News 
10.15 Magazyn Telewizji Śniadaniowej 
11.00 Burda — świat mody 
11.15 „Córy Słońca” (2), serial austral. 
12.15 Gdański Kwartet Dęty Filharmonii Bałtyckiej 
w Pałacu Opatów w Oliwie 
13.40 Express gospodarczy 
14.00 CNN — Headline News 
14.20 Przegląd prasy 


14.30 Publicystyka 
15.00 „Ulica Sezamkowa”, film 
16.00 Kontakt TV — W kontakcie z przygodą 

00 „Szpital na peryferiach" (20), serial cze- 


.55 Uniwersalny kurs jęz. angielskiego 
18.00 Program lokalny 
18.30 Program public. 
19.00 Magazyn 102 
19.30 Język francuski (4) 
20.00 Obrazy, dźwięki, słowa — program o sztuce 
21.30 Panorama dnia 
21.45 Sport 
21.55 Telewizja nocą 
22.40 „W labiryncie”, serial TP 
23.10 Komentarz dnia 
23.15 CNN — Headline News 
23.30 Uniwersalny kurs jęz. angielskiego 
CZWARTEK 15 XI 
Program 1. 
8.00 Dzień dobry — poranny magazyn rozmaitości 
9.00 Wiadomości poranne 
9.10 Domowe przedszkole 
9.35 „Ulice San Francisco”, serial krym. USA 
10.25 To się może przydać 
12.00-15.55 Telewizja edukacyjna 
12.00 „Ordy” eramika" jap. serial anim. 
12.30 Skarby Jagiellonki (2), film dok. 
13.00 Fizyka — Energia elektryczna 
13.30 Spotkania z literaturą — A. Mickiewicz, 
„Dziady” część Ill 
14.05 Agroszkoła — Technologia produkcji pszeni- 
cy (cz.!) 
14.35 Ziemia — nasza planeta: Trzęsienia ziemi 
15.05 Kim być? — program dla maturzystów 
15.30 Edukacja ekonomiczna — Właściciele pracu- 
ją lepiej 
15.55 Program dnia 
16.00 Wiadomości 
16.10 Video-Top 
16.20 Dla młodych widzów: „Kwant”, 
z serii „Ordy” 
17.15 Teleexpress 
17.30 Spojrzenia — progr. public. 
17.45 10 minut 
18:10 Mozaika polityczna Il Rzeczypospolitej 
18.50 Magazyn Katolicki 
19.15 Dobranoc: „Mrówka i Mrówkojad” 
19.30 Wiadomości 
20.05 „Ulice San Francisco" (10), serial krym. USA 
21.00 Pegaz 
21.30 Interpelacje 
22.30 Wiadomości wieczorne 
22.45 Kronika MŚ w podnoszeniu ciężarów 
23.00 Recital zespołu „Lombard” 
23.35 Język angielski (34) 

2. 


oraz film 


Fiore Bijan 
6.55-11.00 Telewizja Śniadaniowa 

6.55 Powitanie 

7.00 CNN — Headline News 

7.15 Uniwersalny kurs jęz. angielskiego 
7.20 Magazyn Telewizji Śniadaniowej 
8.00 Panorama dnia 

8.10 „Ulica Sezamkowa”, program dla dzieci 
9.10 „Santa Barbara" (79), serial USA 

10.00 CNN — Headline News 

10.15 Magazyn Telewizji Śniadaniowej 

11.00 Burda — świat mody 

11.15 Film tab. 

13.00 Obrazy, dźwięki, słowa — program o sztuce 
14.00 CNN — Headline News 

14.15 Publicystyka 

15.00 „Ulica Sezamkowa”, film 

16.00 Za chwilę dalszy ciąg programu — program 
W. Manna i K. Materny 

17.00 Spotkanie z A. Kaszpirowskim 

17.55 Uniwersalny kurs jęz. angielskiego 

18.00 Program lokalny 

18.30 „Cudowne lata” (20), serial USA (powt.) 
18.55 Progr. public. 

19.30 Język niemiecki (4) 

20.00 Studio Sport 

21.00 Ekspres reporterów 

21.30 Panorama dnia 


21.45 Sport 
21.55 Studio Teatraine „2”: „Błazen i królowa” 
autorski spektaki słynnego mima i aktora B. Poliv- 
ka, spektaki czechosł. 

23.40 Refleksje nad filozofią pracy — spotkanie 
z ks. prof. J. Tischnerem 

23.55 Komentarz dnia 

24.00 CNN — Headline News 

0.15 Uniwersalny kurs jęz. angielskiego 
PIĄTEK 16 X! 

Program 1. 

7.40 Express gospodarczy 

8.00 Dzień dobry — poranny magazyn rozmaitości 
9.00 Wiadomości poranne 

9.10 Domowe przedszkole 

9.35 „Życie od kuchni” (11) „Zawieszenie”, serial 
czechosł. 

11.30 Szkoła dla rodziców 

12.00-15.55 Telewizja edukacyjna 

12.00 Poznaj swój kraj: „„Złoty szlak” 

12.30 „Brzmienie ciszy”, film dok. 

13.00 Fizyka dia humanistów: Newton 

13.30 Spotkania z literaturą — Poezja patriotyczna 
przez wieki 

14.05 Agroszkoła — Technologia produkcji pszeni- 
cy (cz. ll) 

14.35 Język angielski (11) 

15.05 „Listy do siebie”, film dok. 

15.25 Uniwersytet nauczycielski — Szkoła w na- 
szych rękach 

18.55 Program dnia 


16.10 Video-Top 

16.20 Dla Jalodych widzów: Kaseta 
16.45 Dla dzieci: „Ciuchcia” 

17.15 Teleexpress 

17.30 Raport 

17.55 10 minut 

18.10 „Star Trek, następne p pokolenie” 
w chowanego”, seri 
18.50 Od „Kapitału” 
19.15 Dobranoc: „Bouli” 

19.30 Wiadomości 

20.05 „Zaplombowany pociąg” cz. Il film fab., reż. 
D. Damiani, wyk. B. Kingsley, L. Caron, D. Sanda, 
$. Connery 

21.55 New York, New York — progr. public. 
22.25 Wiadomości wieczorne 

22.40 Kronika MŚ w podnoszeniu ciężarów Buda- 
peszt'90 


„Zabawa 


kapłału 


Program 2. 

6.55-11.00 Telewizja Śniadaniowa 

6.55 Powitanie 

7.00 CNN — Headline News 

7.15 Uniwersalny kurs jęz. angielskiego 
7.20 Magazyn Telewizji Śniadaniowej 


11.00 Burda — świat mody 

11.15 Progr. public. 

1140 Bliżej świata — przegląd telewizji satelitar- 
nych (powt.) 

12.50 „Crime story” (20), serial USA 

13.40 Express gospodarczy 

14.00 CNN — Headline News 

14.20 Przegląd prasy 

14.30 Czas akademicki 

15.00 Film 

16.00 „W labiryncie”, serial TP (powt.) 

16.30 Wzrockowa lista przebojów Marka Niedźwie- 
ckiego 

17.00 „Nad Niemnem” (3), serial TP 

17.55 Uniwersalny kurs jęz. angielskiego 

18.00 Program lokalny 

18.30-21.30 Program regionalny 

21.30 Panorama dnia 

21.45 Sport 

21.55 „Crime Story” (20), serial USA 

22.45 Nagrody brytyjskiego przemysłu fonografi- 
cznego 1980 r. 

0.20 Komentarz dnia 

0.25 CNN — Headline News 

0.40 Uniwersalny kurs jęz. angielskiego 


GRAFFITI 
PRASZ 
PRZODKÓW 


DOKOŃCZENIE ZE STR. 8-9 


Może właśnie tu w grotach Lascaux 
odbywały się obrzędy? Może te malo- 
widła to dekoracje świątyni zwierzę- 
tom poświęconej? 

„Malarze z Lascaux" wykorzystali 
nieregularności ścian skalnych, ich 
naturalną strukturę, aby oddać cieles- 
ność potężnych byków, bizonów, no- 
sorożców, lekkość jeleni 'i kozłów. 
Zwierzęta są w ruchu. Biegną, skaczą, 
galopują, walczą ze sobą, atakują. 
Obrysowane czernią kontury wypeł- 
nione są gorącymi kolorami — czer- 
wienią, wieloma odcieniami brązu, 
żółci. 

Nie ma natomiast błękitu i nie ma 
zieleni. Nie ma kolorów nieba ani 
ziemi. Dlaczego? 

| tylko raz pojawia się — szalenie 
uproszczona w zestawieniu ze wspa- 
niałością przedstawień zwierzęcych 
— figurka człowieka. Patyczak o pta- 
siej główce. Badacze sądzą, że znie- 
walający kult zwierzęcia nie pozwalał 
na inne przedstawienie istoty ludzkiej. 
To przypuszczenie bardzo prawdopo- 
dobne, bo nie można tego tłumaczyć 
nieumiejętnością plastyczną. Malowi- 
dła w jaskiniach Lascaux tworzył ar- 
tysta doskonały, nie małpolud, a czło- 
wiek wysoce rozumny, sprawny, uta- 
lentowany i wynalazczy. Musiał prze- 
cież stworzyć wszystko — i narzędzia: 
pędzie, palęty, rysiki i farby, i sposób 
odtworzenia, uchwy zenia postaci, od- 
dania ruchu. Ten „z Lascaux" był 
pierwszy, absolutnie pierwszy we 
wszystkim. 

Jeśli tylu późniejszych twórców na- 
zywamy dzisiaj geniuszami, jeśli 
wśród współczesnych . doszukujemy 
się genialnych, to jak należałoby oce- 
nić dokonania tych anonimowych ar- 
tystów z jaskiń Lascaux? Jakże uboga, 
przykrótka jest skala naszych ocen! 

WK 


— Lilka będzie musiała odpowiedzieć na parę pytań — ucina 
Obara i spiesznie opuszczamy to niepospolite towarzystwo, jeśli 
oawet postrzelone to w sposób ciekawy, by nie powiedzieć 
— wysoce intrygujący. 

Doprawdy, przykro, że z Terką tak głupio wyszło. Byłem zły na 
nią i na siebie. Czy od razu musieliśmy się wziąć za łby? Mogłaby 
być dobrą partnerką w kontaktach z Mmemiussami. Zaryzykował- 
bym nawet zabranie jej na planetę Ksess... Tak, szkoda, że tak 
wyszło. 


godzina 9.50, druga przerwa 

Lilka Dudek? Czemu nie? To element — tak nazywają u nas 
wszystkich z internatu. Przypominam sobie jeszcze raz, co 
powiedział o niej Pigment: zwinęła ze strychu sukienkę pani 
Kasper. Nie ulega wątpliwości, że jest „lepka”. Figuruje w kar- 
totece Obary jako jedna z najbardziej podejrzanych, aczkolwiek 
bez wyraźnego motywu. Teraz motyw zaczyna się wyraźnie 
rysować. Była winna krawcowej Duląb, matce Terki cztery 
tysiące. Nawet liczba się zgadza. Cztery tysiące w dwu bank- 
ńotach! I oba były „zbrukane”, tak jak te kiełbikowe! No i nie ma 
alibi. Akurat znajdowała się w szatni! Czego jeszcze potrzeba 
więcej? Że też od razu nie wzięliśmy jej w obroty! 

Oddycham z głęboką ulgą. Oskarżenie oddala się bezpiecznie 
od Agaty. 

Wierzę, że teraz naprawdę zbliżamy się szybko do szczęś- 
liwego finału, choć Obara przestrzega mnie przed zbytnim 
optymizmem. Co więcej stwierdzam z przykrością, że w ogóle 
inaczej patrzy na tę sprawę, a gdy próbuję go przekonać, że 
wszystko świadczy przeciw Lilce, kręci głową i mówi: 

— Musiałaby być wyjątkową świnią. 

A gdy patrzę na niego zdziwiony, dodaje: 

— To ty nic nie wiesz, że oni... — uśmiecha się z politowaniem. 

— Jacy oni? 

— Lilka i Michał. Nie było widać? 

— Co widać?! — wciąż nie rozumiem. 

— To znaczy, że świetnie się kryli — mruczy Miś — albo, że ty 
już nic nie widzisz, co się na tej ziemi święci nawet tuż pod twoim 
nosem. Oni chodzą z sobą, ciapo! Bodaj od wakacji. Widziałem 
ich razem w kinie, a potem zauważyłem, że się spotykają pod 
kioskiem na rogu mojej ulicy, bo Kiełbik też tam mieszka 
niedaleko... To trochę zmienia nam szyki, prawda stary? 

Milczę. 


—-Przyznasz, że byłoby bardzo brzydko, gdyby Lilunia zwinęła 
swojemu kochasiowi te dwa papierki, brzydko i raczej mało 
prawdopodobne. 

— Aco byłoby prawdopodobne? 

— Już raczej, że buchnęła je komuś innemu. 

— Myślisz, że akurat temu złodziejowi, który ukradł je w szatni? 

— Niekoniecznie. Mogła ukraść je komuś, kto w ogóle nie był 
w szatni. 

— Jak to? k 

— Chyba przeoczyliśmy możliwość, że złodziej mógł nie 
działać sam, że mógł mieć wspólnika lub wspólników, że mógia 
tu działać cała złodziejska szajka. 

- Z bazą w internacie? — pytam oszołomiony. 

— Czemu w internacie? 

— No, wiesz, ten element... 

—To nie jest w tej chwili istotne, w internacie czy nie. Po prostu 
chcę powiedzieć, że te pieniądze mogły przechodzić z rąk do rąk 
i odbyć przez te parę dni już ładną drogę. Co masz taką minę? 
— przygląda mi się badawczo. 

— Skoro jest tak, jak- mówisz, coś mi tu nie gra z Lilką 
— odpowiadam. — Powinna w takim razie zwrócić banknociki 
Kiełbikowi, gdy się zorientowała, że należały do niego. Czemu 
tego nie zrobiła? Może ona jednak jest małą świnką? 

Chyba zbiłem nieco Misia z pantałyku, bo wydał niedźwiedzi 
pomruk i chrząknął w sposób niedźwiedzi. 

— Tak, jeśli mamy być ściśli, to faktycznie coś tu nie pasuje 
— przyznał. — Musimy wziąć tę dzidzię z internatu w obroty... 


— Tylko, żeby się nie spłoszyła — mówię. — Nie znam jej 
dobrze, ale odniosłem wrażenie, że jest przewrażliwiona na 
punkcie własnej osoby i skryta. 

— Chyba tak. Teraz będzie w dwójnasób czujna i płochliwa. 
Trzeba do niej psychologicznie... Zagadaj z nią na jakiś niewinny 
temat... Na przykład, czy poszłaby z tobą do dyskoteki. 

— Daj spokój, tak ni stąd ni zowąd? My się prawie nie znamy. 
Pomyśli, że robię ją w konia. 

— No, to coś na temat sukienki! 

— Akurat! To by ją właśnie spłoszyło! — opowiedziałem 
Misiowi o rewelacjach Pigmenta i tym epizodzie na strychu 
internatu... — To s! pajęczarka! — zakończyłem z przekona- 
niem. 

Po krótkiej wymianie zdań uzgodniliśmy wreszcie, że za- 
proponujemy jej nabycie jakiejś rockowej płyty. 

Biegamy po szkole i szukamy Lilki. Gdzieś się zadekowała. 
Zasięgnąwszy języka odnajdujemy ją wreszcie w stołówce przy 
bufecie. Nie wygląda najlepiej, poszarzała jakaś z rysami cier- 
pienia na twarzy deliberuje zamyślona nad szklanką wody 
mineralnej z lodem. Był to nowy napitek wprowadzony przez 
Okullę do stołówki zapewne dla chłodzenia niebezpiecznych 
zapałów młodzieży. Gdy weszliśmy, z miejsca posłała nam 
nieprzyjazne spojrzenie. W tej sytuacji boimy się zagajać. 

— Nie bądź śmieszny — trącam Obarę. — Zagajaj! 

— Ty zagajaj — Obara trąca mnie.. 

— Nie, ty pierwszy! — popycham go tak mocno, że łapie 
równowagę dopiero przy Lilce i już się nie może wycofać. 

— Cześć! — prezentuje zęby w partackim, fałszywym uśmie- 
chu. — Ja do ciebie od Żaby — wskazuje na mnie. — On, się 
wstydzi, ostatnio zrobił się nieśmiały. Wiemy, że kompletujesz 
płyty. Możemy pohandlować, ewentualnie wymienić. Żaba ma 
nowe nagranie Gena Swara. 

— Tego zachrypiego zgreda? — Lilka Li się i odyma 
pogardliwie usta. 

— Zgreda? — Miś błyska złowrogo EŃ nieprzyjemnie 
zaskoczony. Swar od tygodnia jest jego nowym idolem. — Pew- 
nie wolałabyś ryki tego ciołka Bullanno? — szydzi już jawnie. 

— Bullanno? 

— Freda. Nie, ty na pewno wolisz Mike'a Quelbicca? 

Lilka parska śmiechem. 

— Zapomniałeś jeszcze o Andrew o' Barra — rzuca. 

— Podoba ci się ten smutny typ? 


Cdn. 
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- nae7 Zim RO = A 
Czy wiesz, kto tak powiedział po raz pierwszy: 
„Mów do mnie jeszcze”? 
„Gdybym tak mógł, jak nie mogę..."? 
„Serce nie sługa, nie zna co to pany”...? 


KRAJÓW ŁĄCZCIE SIĘ! 


Od trzech lat istnieje ,„Międzynarodowy Związek Rudo- 
włosych”. Powstał w Kalifornii, a jego organizator Steven 
Douglas powiada, że związek powstał, aby... bronić praw 
obywatelskich. „„Rudzi są lekceważeni w życiu społecz- 
nym, a przede wszystkim w kulturalnym. Nie proponuje się 
im ról w filmach, nie pokazuje w reklamach, bezskutecznie 
walczą o dostęp do telewizji. Clowni w cyrku wyśmiewają 
ich, w potocznym języku białych społeczeństw zakorzeniły 
się wyrażenia obraźliwe dla rudowłosej części ludzkości." 
A przecież „bardzo wielu wybitnych ludzi odznaczało się 
rudymi włosami. Należeli do nich Fryderyk Barbarossa, 
Wilhelm Zwycięzca, Krzysztof Kolumb, Vincent van Gogh, 
Antonio Vivaldi, Sara Bernhardt, Leonardo da Vinci i wielu, 
wielu innych". 

Związek ma już wiele tysięcy zarejestrowanych rudo- 
włosych członków i sympatyków, wydaje pismo pt. „Ru- 
dzi'', z którego m.in. dowiedzieć się można, że „chociaż 
rudzi stanowią aś» 6 procent wszystkich mieszkańców 
Stanów Zjednoczonych, to wśród skazanych na karę 
więzienia da się ich naliczyć zaledwie 1 procent! Czyż nie 
jest to wymownym świadectwem moralnej wyższości 
rudych nad blondynami i brunetami?"" 

A Ania z Zielonego Wzgórza?! Czy można sobie wyob- 
razić kogoś bardziej sympatycznego?! 


MYŚLI 
NA GWOŻDZIU 


| (| 
LAMA! 
„Uwaga, wstrząsy sejsmiczne. Tu serwuje się koktajle 


miksowane przez samą matkę-naturę!'"' 
| 
| 


— napis w jednym z lokali rozrywkowych w Meksyku. 
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na mieliźnie, a uwięziony w niej „| is- nąć trzy razy za taśmę dzwonka, zwra- Slut 3 
zaledwie 100 cm wzrostu. Niedawno państwo ta" przesiedział, nie wiedząc co się dzieje, cając łym samym uwagę świadków Za- ki zeczy ugcęa SEN ob 
Guddi stali się szczęśliwymi rodzicami. Ich ma- ponad dwie i pół godziny. Tyle bowiem czasu ciąganego kredytu. A więk Be AA 
trwało dosyć kłopotliwe ściąganie beczki na Dłużnicy zwracają pieniądze wkłada- 
leństwo — chłopiec, jest śliczne, zdrowe i mie- suchy i bezpieczny ląd. Munday ma zapłacić 
50 trów. Pan Guddi jest o 70 teraz wysoką grzywnę za próbę... samobójs- Reese lewej Mosze Ęj 
BT centymetrów. z wyso ja b: b sympatycznegi 
RY twa i musi pokryć koszty uwolnienia z puła- „policjanta”, sz Lębzi maga 9Uu9I1ZPOJ Mo1MZ 
centymetrów większy od synka. pki. Pierwsza rata wynosi ponad 26 000 dola- — nigdy nie miał jeszcze manka. 
rów. Olllaaa! 
Po ao POZA OZI m ZOZ ZIE O AR A A ZZOZ CZ R SRA EO ZZ ZZ ZWOREK 


| 
| 
RUDZI WSZYSTKICH _ 


i 
| 


| 
| 


PIOTR SKRZYNECKI „CZARNY PIOTRUŚ" 


Najbardziej czuły węch ma podobno mól 
cesarski — jedna z tysięcy odmian tych 
owadów żyjących na Ziemi. Z badań uczo- 
nych wynika, że samiec potrafi odebrać 
zapach wydzielany przez samiczki swego 
gatunku w odległości 11 km i to pod wiatr. 
Samiczka mola wydziela zaledwie 0.0001 


miligrama substancji zapachowej! 


« © Dżeki mieszka 


„ANEGDOTY O... ZNANYCH 


Piotr Skrzynecki, bodaj najbarwniejsza 
postać dzisiejszego Krakowa, twórca kaba- 
retu „Piwnica pod Baranami" znany jest 
z rozmaitych śmiesznych pomysłów, życz- 
liwości, uśmiechu i absolutnej niepunktu- 
alności. Żyje bez zegarka. Dosłownie. 

— Piotrze, kupimy ci zegarek! — propono- 
wali przyjaciele, Broń Boże, byłbym zobo- 
wiązany do punktualności. Odmieniłoby się 
całe moje cudowne życie!... 

Pań Piotr prowadząc konferansjerkę na 
ogół używa dzwonka. Pytany o ten rekwizyt 
powiada: 


— Jako mały chłopiec byłem ministrantem * 
i oszalałem na punkcie dzwonka. Prze- 
dłużałem dzwonienie w nieskończoność, 
wbrew obowiązującym prawom liturgii, aż 
oberwałem od proboszcza. 

Teraz używa sobie do woli. 

„Piwnica pod Baranami'' używa także czę- 
sto drabiny w swoich spektaklach. 

— O, drabina została wzięta z Biblii, 
z przypowieści Jakubowej... 

Rys. TADEUSZ ŁAKOMSKI 


WALKMAN W SĄDZIE 


Kto był pierwszy? Kto wymyślił walkma- 
na? 

Firma Sony wypuściła pierwsze minimag- 
netofony przed jedenastu laty, w 1979 roku. 
| sprzedała dotychczas ponad 60 milionów 
sztuk takich aparatów. Na pomysł walkmana 
wpadł — tak twierdzi koncern Sony — pre- 
zes p. Akio Morita, który miał absolutnie 
dosyć swoich dzieci, często i głośno słucha- 
jących nowoczesnej muzyki 

Andresa Pavel, niemiecki technik telewi- 
zyjny twierdzi, że to on wymyślił walkmana, 


w Gdyni, „jest mi- 
ły i opiekuńczy”. 
Lubi 
z Moniką i Magdą 


się bawić 


Maternickimi. 


© Zuza jest 
z Warszawy, ma 
rok i jest, — jak 
widać — „bardzo 
wesoła i pieszczo- 
tliwa. Poluje na 
wszystkie  owa- 
dy'. Jej pani ma 


aby móc słuchać muzyki w czasie częstych 
podróży. Skonstruował prototyp i natych- 
miast go opatentował w RFN, kilka miesięcy 
wcześniej, nim pojawił się na rynku produkt 
Sony. Nieco później Pavel zagwarantował 
ochronę patentową swojemu magnetofoni- 
kowi w innych krajach europejskich. 

Sony, które zarabia miliardy na walkma- 
nach, podobno nawet zgodziło się Pavelowi 
zapłacić co nieco za pomysł słuchawek, ale 
o prawa autorskie do pierwszeństwa całego 
pomysłu toczyć się będzie rozprawa przed 
specjalnym trybunałem patentowym w Lon- 
dynie. 

Kto wygra?... Czy nas to na prawdę ob- 
chodzi?! My mamy walkmana! 


SN Z0zA ; BZEKI 


w GALERII 


Był pierwszy dzień maja 1931 roku. 
Prezydent Stanów Zjednoczonych 
Ameryki — Herbert Hoover lekkim ru- 
chem ręki spowodował, że w odległym 
o kilkaset mil od stolicy Nowym Jorku 
rozbłysły najwyżej położone w tym mie- 
ście światła. Znajdowały się one na 
górnych piętrach najwyższego wów- 
czas budynku w Ameryce. Nazywa się 
on Empire State Building (w skrócie 
— ESB); ma 381 metrów wysokości (z 
antenami TV — 488 m). Dzieło architek- 
ta Richminda H. Shreve'a rychło uzna- 
'fe zostało powszechnie za ósmy cud 
świata, a za pierwszy, który powstał 
w dwudziestym stuleciu. 

Budowanie wysokich domów, zwanych 
drapaczami chmur rozpoczęło się 
przed stu laty w amerykańskim mieście 
Chicago. Działki budowlane w miastach 
osiągały wówczas zawrotne ceny 
— trzeba było budować wzwyż, jak 
najwięcej powierzchni użytkowej i mie- 
szkalnej zmieścić na jak najmniejszym 
skrawku gruntu. Do legendy przeszła 
rozmowa, jaką miał wielki przedsiębio- 
rca Frank Woolworth z architektem 
Cassem Gilbertem. W odpowiedzi na 
' pytanie, jak wysoki jest najwyższy dom 
na świecie, Woolworth polecił: „Niech 
pan zbuduje dom pięćdziesiąt stóp wy- 
ższy!' | powstawały drapacze chmur 
jeden za drugim. Najpierw ilości met- 
rów ich wysokości kończyły się na „na- 
ście'', potem szybko na „dziesiąt”, wre- 
szcie szybko skoczyły na setki. Niewie- 
lu jednak uwierzyło od razu, gdy ogło- 
szono pod koniec lat dwudziestych na- 
szego stulecia, że w Nowym Jorku 
zostanie zbudowany drapacz chmur 
o wysokości 102 pięter zaledwie w cią- 
gu osiemnastu miesięcy! 
ZTERY | P JĘTRA 


Z taką właśnie szybkością rósł stalowy 
szkielet ESB. Wszystko „grało” zgod- 
nie z precyzyjnie opracowanym har- 
monogramem robót. A przecież było 
mnóstwo spraw, które trzeba było roz- 
wiązywać specjalnie dla tak wysokiej 
i pojemnej budowli: problemy wentyla- 
cji, ogrzewania, instalacji elektrycznej, 
dźwigów osobowych i towarowych, za- 
bezpieczenia przeciwpożarowego, 
szybkiej ewakuacji i wielu, wielu in- 
nych. W każdym razie na Manhattanie 
na rogu Piątej Alei i 34. Ulicy wyrósł 
błyskawicznie olbrzym, który przez 
czterdzieści lat był najwyższym budy- 
nkiem na świecie. Wielkie przyjęcie 
wydane w dniu otwarcia ESB na osiem- 
dziesiątym drugim piętrze przeciągnę- 
ło się długo w noc. Ale było się z czego 
cieszyć i czym się pochwalić. 
DO 1 RU SIE 


SIEDEŃ 


ĄT 
Długość szybów windo- 
wych wynosi w ESB jedenaście kilomet- 
rów. Transportujące ludzi i ładunki pud- 
ła podnoszą się i opadają z szybkością 
3 do 6 metrów na sekundę. Inne 


RZY WIN 


dane liczbowe też są efektowne: 100 km 
rur wodociągowych, ponad 5,5 tysiąca 
km kabli telefonicznych i telegraficz- 
nych. Do budowy użyto 60 tys. ton stali 
i ponad 20 tys. m? szkła. Instytucje 
i biura zajmują blisko 186 tys. m? i pra- 
cuje na tej powierzchni piętnaście ty- 
sięcy ludzi. Tarasy widokowe odwiedza 
codziennie również 15 tys. turystów. Na 
otwarty taras widokowy na 82 piętrze 
wjeżdża się windami z jedną przesiad- 
ką. Na tej wysokości — 320 m od 
parteru — można przy dobrej pogodzie 
dostrzec za pomocą przyrządów op- 
tycznych obiekty położone nawet w od- 
ległości 180 km! Jeżeli komuś jeszcze 
za mało wysokościowych emocji, może 
podnieść się jeszcze wyżej — na 102 
piętro, na zamkniętą kolistą galerię. 
Nad nią jeszcze wystrzela nadajnik te- 
lewizyjny, dzięki któremu można prze- 
syłać programy na obszar czterech 
najbliższych stanów. Jeszcze wyżej 
— jest już tylko niebo... 

Tyle 
właśnie kosztuje wstęp i przejazdy win- 
dami. Empire State Building i jego tara- 
sy widokowe zwiedziło już siedemdzie- 
siąt pięć milionów ludzi z całego świa- 
ta. Swe podwoje otwiera ESB o godz. 
9.30 i czynny jest dla zwiedzających do 
północy. W nocy trzydzieści najwyż- 
szych pięter jarzy się białym światłem, 
które zamienia się na kolorowe w dni 
świąt państwowych i przy okazji innych 
ważnych wydarzeń. Wejściowy hol bu- 
dynku wyłożony jest marmurem pocho- 
dzącym z różnych krajów europejskich, 
a ściany ozdobione są różnymi dzieła- 
mi sztuki. Latem, w sezonie turystycz- 
nym trzeba tu niekiedy poczekać na 
windę nawet godzinę, ale czas umilają 
różne wystawy i programy wideo. Gdy- 
by ktoś chciał się dostać na górę ESB 
na własnych nogach, musiałby poko- 
nać schody o 1860 stopniach od parteru 
do sto drugiego piętra. 


Ten drugi etap zaczął się po 
drugiej wojnie światowej. Wybudowano 
wiele nowych wieżowców — w 1973 
roku stanęły słynne „bliźniaki”” World 
Trade Center na Manhattanie w Nowym 
Jorku (418 m), rok później Sears Tower 
w Chicago (450 m wysokości).Charles 
Guigno, wiceprezes firmy Helmsley- 
-Spear, do której należy ESB, tak od- 
niósł się do nowych budowii: „To są 
pudła, do których moglibyśmy schować 
nasz budynek, aby nam się nie nisz- 
czył...” A właśnie niszczące działanie 
czasu, wpływów atmosferycznych 


i smogu daje się we znaki „starusz- £ 


kowi' ESB. Dlatego też bez przerwy 
pieczołowicie myte jest i czyszczone 
6500 okien oraz fasady z białego wapie- 
nia i żółtego granitu. Stała konserwacja 
i remonty, sprzątanie i zapewnienie 
bezpieczeństwa w korzystaniu z olb- 
rzyma — kosztują bardzo drogo. Nie- 


wiarygodnie wysokie są też opłaty za 
wynajem biur, sklepów, restauracji, sal 
na organizowanie imprez. Warto jesz- 
cze dodać, że ESB mieści się także pod 
ziemią. Ta część ma głębokość 17 m, 
znajdują się tu m.in. potężne urządze- 
nia klimatyzacyjne dla całego budynku. 


Skoro już jesteśmy w No- 
wym Jorku, wstąpmy jeszcze na chwilę 
do World Trade Center (Światowe Cent- 
rum Handlowe). To przecież niedaleko, 
też na Manhattanie, nad brzegiem rzeki 
Hudson. W ciągu zaledwie 58 sekund 
wjeżdżamy windą na 107 piętro. Stąd 
można jeszcze wyżej, ale już schodami, 
aż na dach olbrzyma, którego skłonni 
do skrótów nowojorczycy nazywają 
WTC. Pod nami Nowy Jork i okolice. 
W obu bliźniaczych budynkach WTC 
jest ponad 1200 biur, a pracuje w nich 
ponad 50 tys. ludzi. Aby jeszcze pożon- 
glować liczbami policzono, że w WTC 
jest — drobiazg! — 43 600 okien. Miejs- 
cowi twierdzą, że Nowy Jork zaczyna 
„się na WTC. Może to i prawda, ale 
rekordy wśród drapaczy chmur bije np. 
pod jednym względem taki „liliput" jak 
John Hancock Center w Chicago. Na 
jego 97 piętro, gdzie mieści się widoko- 
wa restauracja, można się dostać win- 
dą w ciągu 39 sekund! Folder reklamo- 
wy podaje, że jest to najszybsza we- 
wnętrzna winda osobowa na świecie! 

Takie jest 
pierwsze wrażenie, kiedy z wielopięt- 
rowego wysokościowca zjeżdża się 
oszkloną windą zawieszoną na zewnęt- 
rznej ścianie domu, a nie w szybie 
w jego wnętrzu. Niektórzy z trudem 
wytrzymują taką jazdę, a wiele osób 
w ogóle nie korzysta z takich wind. 
Człowiek czuje się tu jak w szklanej 
bańce zawieszonej w przestrzeni i przy 
odrobinie lęku przed wysokością reak- 
cje organizmu mogą być nieoczekiwa- 
ne. Niemniej na nowoczesnych wyso- 
kościowcach są instalowane takie win- 
dy. Mają one wiele zalet: zabierają 
mniej miejsca w drogocennej kubatu- 
rze budynku; dostarczają amatorom ko- 
rzystania z nich niezapomnianych wra- 
żeń widokowych. Zmniejszają także 
nieprzyjemne doznania związane ze 
zmianą ciśnienia w tradycyjnym szybie 
windowym. Aerodynamiczny kształt ze- 
wnętrznych kabin windowych pozwala 
na zwiększenie szybkości ich biegu; np. 
na ścianie jednego z domów handlo- 
wo-mieszkalnych w Zurychu (Szwajca- 
ria) windy mają kształt przepołowio- 
nych pionowo soczewek. 

E 


WYSOKOŚCIO 


SKIE? O tym napiszemy 
najprawdopodobniej już wkrótce. Tak- 
że o problemach związanych z budową 
drapaczy chmur w Polsce, o windach 
i innych urządzeniach w nich działają- 
cych. A więc — do zobaczenia tam, 
gdzie wyżej jest już tylko niebo! (sj, 
ilustr. „Nationa! Geographic”) 
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I nagroda 
w listopadowym 
programie telewizyjnym 
„Premie i premiery” 
— śpiewa 
Marysia Sadowska 


sł. Dorota Gellner muz. Marysia Sadowska 


To dyskoteka z orkiestrą wiatru 

w tej dyskotece zatańczyć łatwo. 
Wystarczy tylko przyjść z peleryną 

i w rytmie disco z deszczem popłynąć. 


Weźcie kalosze i parasole, 

deszcz tańczy w górze, a my na dole. 
Ptaki we włosach, liście w kapturach, 
a nad głowami jesienna chmura 


Jesienna dyskoteka 
Jesienna dyskoteka 
Jesienna dyskoteka 


Deszczowy chłopak stanął za oknem, 
wyjął z plecaka flamastry mokre 

i zaproszenie pisze na niebie. 

Na kogoś czeka — może na ciebie. 


Zostaw komputer i ekran szklany, 
zobacz, jak w trawie błyszczą kasztany. 
Schowaj walkmana na dno kieszeni, 
bo nie usłyszysz głosów jesieni. 


Jesienna dyskoteka 
Jesienna dyskoteka 
Jesienna dyskoteka. 


Fot. MAREK SZYMAŃSKI 


1. A Song: I GO TO SCHOOL INTHE 1 
MORNING 


p 


A Story: CLEANING 
SHOES 
— Come with me Bobby please. 
— |'m playing with Jimmy. 
— He can come with you. 
Now, here is a shoe cupboard. 
Open the door Bobby please. 
— Jimmy can open it. 
Look! Throw Jimmy! 
— Let's take the shoes into the 
kitchen. Don't drop them. 
— It's Jimmy dropping them. 
He can't carry them. 
— What are you doing children? 
— We're taking the shoes into 
the kitchen, Mummy, but Bobby 
dropping them. 
— | am not dropping the shoes. 
Jimmy's dropping them. 
— Please take those shoes into 
the kitchen. 
— Give me that shoe, Jimmy. 
— Thank you. 
— Here's one shoe Poppy. 
Catch it. 
— Don't throw it, Bobby. 
— Give me it please. 
— I'm not throwing it. 
Jimmy is throwing it. 
— Give Jimmy the brush, Poppy. 
— Here's the brush, Jimmy. 
I'll takę the shoe Bobby. 
— | don't like cleaning shoes. 
— You're not cleaning them, 
Bobby. Jimmy is cleaning them. 
A Song: WE ARE STANDING 
We are standing on one leg/bis 
* We're standing on 
We're standing up 
We are standing on one leg 
We are sitting on the floor/bis 
We're sitting down/bis 
We are sitting on the floor. 
We are sitting on our hands/bis 
We're sitting down/bis 
We are sitting on our hands 
We are walking on the floor/bis 
We're walking here 
We're walking there 
We are walking on the floor. 
We are running on the floor/bis 
.„ We're running here 
We're running there 
We are walking on the floor: 
We are jumping up and down/bis 
We're jumping here. 
We're jumping there 
We are jumping up and down. 
We are dancing on the floor/bis 
We're dancing here 
We're dancing there 
We are dancing on the floor 
'A Song: WHAT ARE YOU DOING 4 
TODAY? 
I'm standing in the station 
I'm going far-away 
* What are you doing? 
What are you doing today? 
Are you sitting in your kitchen? 
Are drinking some tea? 
I'm thinking about you. 
Are you thinking about me? 
Are you driving in your car? 
Are you swimming in the sea? 
I'm thinking about you. 
Are you thinking about me? 
Are you listening to the radio? 
Are you watching the TV? 
I'm thinking about you. 
Are you thinking about me? 
I'm standing in the station. 
I'm going far-away. 
What are doing? 
What are you doing today? 


p 


tod 


La 


5. A Song: WHEN SOMEONE SMILES 5. 


AT ME 


p 


Piosenka: CHODZĘ DO SZKOŁY 
RANO (tekst piosenki: patrz „Świat 
Młodych” nr97 z dnia 4 września br.) 


. Opowiadanie: CZYSZCZENIE 


BUTÓW 

— Chodź ze mną Bobby proszę. 
— Ja bawię się z Jimmym. 

— On może przyjść z tobą. 
Tutaj jest szafka na buty. 
Bobby proszę otwórz drzwiczki. 
— Jimmy może je otworzyć. 
Patrz! Otwórz Jimmy! 

— Zabierzmy buty do 

kuchni. Nie upuść ich. 

— To Jimmy je gubi. 

On nie potrafi ich przenieść. 
— (o robicie dzieci? 

— Zabieramy buty 

do kuchni mamusiu, ale Bobby 
je rozsypuje. 

— Ja nie rozsypuję butów 
Jimmy je rozsypuje. 

— Proszę zabrać te buty 

do kuchni. 

— Daj mi ten but Jimmy 

— Dziękuję. 

— Masz jeden but. 

Łap go. 

— Nie rzucaj go Bobby. 

— Daj mi go proszę. 

Ja nie rzucam go. 

Jimmy go rzuca 

— Daj szczotkę Jimmy'emu, Poppy. 
— Masz szczotkę, Jimmy. 

— Wezmę but Bobby. 

— Ja nie lubię czyścić butów. 
Ty ich nie czyścisz, 

Bobby. Jimmy je czyści. 
Piosenka: MY STOIMY 

Stoimy na jednej nodze/bis 
Stoimy 

Wstajemy 

Stoimy na jednej nodze. 
Siedzimy na podłodze/bis 
Siadamy/bis 

Siedzimy na podłodze. 
Siedzimy na rękach/bis 
Siadamy/bis 

Siedzimy na rękach. 

Chodzimy po podłodze/bis 
Chodzimy tu 

Chodzimy tam 

Chodzimy po podłodze. 
Biegamy po podłodze/bis 
Biegamy tu 

Biegamy tam 

Biegamy po podłodze. 
Skaczemy do góry i w dół/bis 
Skaczemy tu 

Skaczemy tam 

Skaczemy do góry i w dół. 
Tańczymy na podłodze/bis 
Tańczymy tu 

Tańczymy tam 

Tańczymy na podłodze. 
Piosenka: CO TY DZISIAJ 
ROBISZ? 

Stoję na stacji 

Odjeżdżam daleko stąd 

Co ty robisz? 

Co ty dzisiaj robisz? 

Czy siedzisz w swojej kuchni? 
Czy pijesz herbatę? 

Myślę o tobie. 

Czy ty myślisz o mnie? 

Czy jedziesz swoim samochodem? 
Czy pływasz w morzu? 

Myślę o tobie. 

Czy ty myślisz o mnie? 

Czy słuchasz radia? 

Czy oglądasz telewizję? 
Myślę o tobie. 

Czy ty myślisz o mnie? 

Stoję na stacji 

Odjeżdżam daleko stąd. 

Co ty robisz? 

Co ty robisz dzisiaj? 
Piosenka: KIEDY KTOŚ UŚMIECHA 
SIĘ DO MNIE. (tekst piosenki: patrz 
„Świat Młodych” nr 109 z dnia 16 
października br.) 1 


Na początek mała wizytówka Słońca. 
Jest ono tak olbrzymią kulą rozżarzo- 
nych gazów, że trudno ją porównać 
z czymkolwiek na Ziemi. Ale spróbuj- 
my. Otóż, gdybyśmy wzdłuż słonecznej 
średnicy ustawili planety równe wielko- 
ścią naszej Ziemi, jedną przy drugiej, to 
zmieściłoby się ich aż 109. Wielkość 
Słońca możemy sobie wyobrazić jesz- 
cze inaczej. Na przykład, gdyby ktoś 
chciał formować ze słonecznej materii 
ziemskie globy, to mógłby ich „ulepić”” 
aż 333 437 — tak olbrzymią masę ma 
nasza gwiazda. 

Gigantyczna kula rozżarzonych ga- 
żów ma, oczywiście, niewyobrażalnie 
wielką temperaturę. Na powierzchni 
wynosi ona 5800'K, a wewnątrz sięga 
13 milionów! Właśnie we wnętrzu, jak 


burzeń na Słońcu. Heliofizycy mają do 
rozwiązania wiele zagadek. Nie wiado- 
mo, czym tłumaczyć wyraźną asymet- 
rię w układzie plam i dlaczego plamy 
występują głównie na wschodniej czę- 
ści tarczy. Dlaczego wszystkie aktywne 
zjawiska towarzyszące plamom obser- 
wuje się nad fotosferą? Jaka siła pędzi 
w przestrzeń kosmiczną materię słone- 
czną wyrzucaną przez wybuchy, dla- 
czego porusza się ona z wzrastającą 
prędkością i po stałych torach? Dlacze- 
go wybuchy nie naruszają struktury 
chromosfery i fotostery? 

W przeszłości były różne próby tłu- 
maczenia tych zjawisk. Wysunięto hipo- 
tezę, że Słońce znajduje się pod wpły- 
wem planet, a szczególnie największej 
z nich — Jowisza. Okrąża on Słońce 


Dogodne warunki do obserwacji korony słonecznej są podczas cał- 


kowitego zaćmienia 


w gigantycznym piecu, nieustannie 
trwają reakcje termojądrowe „„spalają- 
ce'' wodór, który jest głównym budul- 
cem Słońca. W wyniku tych reakcji 
powstaje hel. Proces ten trwa już około 
5 miliardów lat i prawdopodobnie bę- 
dzie zachodził jeszcze przez następne 
5 miliardów lat. Co będzie później? 
Astrofizycy przewidują, że nastąpi tzw. 
błysk helowy. Słońce gwałtownie poja- 
śnieje stając się czerwonym olbrzy- 
mem. W jego wnętrzu znajdą się wów- 
czas najbliższe gwieździe planety: Me- 
rkury, Wenus i Ziemia. Później, po okre- 
sie mniej więcej 1000 lat, Słońce za- 
cznie stygnąć i kurczyć się, aż prze- 
kształci się w białego karła. 

Scenariusz ten nie daje stuprocen- 
towej pewności spełnienia się, został 
opracowany na podstawie analogii do 
życia innych gwiazd oraz na podstawie 
aktualnego stanu wiedzy o Słońcu 
A przecież do poznania wszystkich taje- 
mnic Słońca jest jeszcze daleko. 

Obecnie nasza gwiazda znajduje się 
w szczytowym okresie 11-letniego cyk- 
lu aktywności. Jest to zarazem najwyż- 
sze maksimum słoneczne obserwowa- 
ne wciągu ostatnich 200 lat. Jedenasto- 
letni cykl słoneczny został odkryty 
w 1857 r., chociaż już wcześniej astro- 
nomowie zauważyli, że plamy na tarczy 
słonecznej pojawiają się co 10-11 lat 
Przyjęto średnią wielkość tego cyklu na 
11,2 lat, gdyż w rzeczywistości był on 
bardzo nieregularny. Analiza materia- 
łów historycznych oraz zapisków w sta- 
rych kronikach wykazały, że długość 
cyklu aktywności może sięgać od 7 do 
17 lat. Ponadto były okresy — nawet po 
kilkadziesiąt lat — kiedy plam nie ob- 
serwowano. 

Zewnętrzne objawy wzmożonej ak- 
tywności Słońca to nie tylko plamy na 


„jego tarczy. Są jeszcze gigantyczne 


wybuchy wyrzucające w kosmos ogro- 
mne masy materii ze słonecznej koro- 
ny. Towarzyszy temu wyzwalanie się 
energii w ilości równej wybuchowi mi- 
liona megatonowych bomb wodoro- 
wych. W czasie słonecznego maksi- 
mum występuje także silne promienio- 
wanie ultrafioletowe, rentgenowskie 
i radiowe naszej gwiazdy. 

Dotychczas nie udało się w pełni 
wyjaśnić mechanizmów wszystkich za- 


w 11,8 lat, co jest zbieżne z jedenasto- 
letnim cyklem słonecznej aktywności. 
Hipoteza ta nie sprawdziła się, ale po 
wielu latach dała początek innej teorii. 
Jeśli nie Jowisz, to może jakieś inne 
kosmiczne ciało ma wpływ na Słońce? 
Może to być niezbyt odległa gwiazda, 
ale masywna i odznaczająca się silnym 
polem magnetycznym. Takie warunki 
spełnia Syriusz. Jest to najjaśniejsza 
gwiazda na niebie. Syriusz znajduje się 
w gwiazdozbiorze Wielkiego Psa w od- 
ległości 8,7 lat świetlnych od Ziemi. 
Linie siłowe jego pola magnetycznego 
mogą sięgać aż po Słońce. Magneto- 
sfera Syriusza oddziałuje na pole mag- 
netyczne Słońca powodując różne za- 
burzenia naszej gwiazdy. Przez wiele 
lat zastanawiano się, czy istnieje mię- 
dzyplanetarne pole magnetyczne; oka- 
zało się, że tak. Odkryła je sonda „,Pio- 
nier 11". Może więc istnieć pole mag- 
netyczne między pobliskimi gwiazda- 
mi, przy czym silniejsza magnetycznie 
gwiazda może oddziaływać na inne. 
Jak widzicie, pytań jest więcej niż 
odpowiedzi na nie. Stąd też badania 
Słońca trwają nieprzerwanie. Z Ziemi 
i z kosmosu. Jego wpływ na życie 
ziemskie jest tak przemożny, że nie 
możemy być obojętni na procesy za- 
chodzące na Słońcu. 
Jacek Karwicki 
Toruń 


Wytryski materii słonecznej, tzw. 
protuberancje, wyglądają jak giga- 
ntyczne fontanny — sięgają one 


często setek tysięcy kilometrów 


„Granat” śledzi 
katastrofy 
kosmiczne 


Prawie rok temu, 1 grudnia 
1989 r. rakieta „Proton” wynios- 
ła na orbitę kosmiczne obser- 
watorium „,(Granat”. Jest ono 
przeznaczone do badań astro- 
fizycznych — rejestracji źródeł 
promieniowania gamma i rent- 
genowskiego. Obserwatorium 
krąży po bardzo wydłużonej or- 
bicie, zbliżając się do Ziemi na 
odległość 2 tys. km, a następnie 
oddalając od niej na przeszło 
200 tys. km. „„Granat” o wadze 
przeszło 4 ton zbudowano 
w ZSRR, ale wyposażono w in- 
strumenty naukowe pochodzą- 
ce m.in. z Francji i Danii. Jed- 
nym z najważniejszych przyrzą- 
dów jest francuski teleskop ,„Si- 
gma" do lokalizacji promienio- 
wania gamma i rentgenowskie- 
go. Z Danii pochodzi zestaw 
szerokokątnych teleskopów re- 
ntgenowskich. 

Obserwatorium „Granat” wy- 
korzystywane jest do śledzenia 
aktywnych, a szczególnie kata- 
stroficznych zjawisk w kosmo- 
sie. Chodzi m.in. o wyjaśnienie 


zagadkowych rozbłysków gam- 
ma obserwowanych niedawno 
przez międzyplanetarne sondy 
„Fobos”' w czasie ich lotu z Zie- 
mi na Marsa. Tego rodzaju bły- 
ski są efektem reakcji termojąd- 
rowych zachodzących w gwiaz- 
dach. Interesujące są także roz- 
błyski w promieniowaniu rent- 
genowskim, które towarzyszą 
wybuchom gwiazd nowych i su- 
pernowych. Detektory i telesko- 
PY na „Granacie” będą okreso- 
wo kierowane na gwiazdę su- 
pernową, która przed trzema 
laty wybuchła w sąsiedniej ga- 
laktyce — Obłoku Magellana. 
Kosmiczne obserwatorium 
„Granat” to kolejny etap w roz- 
woju astronomii  rentgeno- 
wskiej. Ten rodzaj promienio- 
wania jest pochłaniany przez 
atmosferę ziemską i dlatego 
można go śledzić tylko z orbity. 
PREZES 


14 


LOGOGRYF 


Podane wyrazy wpisz do poziomych rzędów 
diagramu tak, aby litery w oznaczonych polach, 
czytane najpierw w pierwszej, a następnie ostat- 
niej kolumnie, utworzyły rozwiązanie. APARAT, 
DRÓŻKA, IWANOW, LUSTRO, ORYWAŁ, PIĘTRO, 
SZKOŁA, TURNUS. 


LABIRYNT 


Wskażcie biedronce drogę, którą będzie mogła dostać się do 


kwiatka. 


TEATR 
KADABRY 


CIENI 
ABRA- 


Popatrz na ten rysunek i. postaraj się wyodrębnić 
wzrokiem w jedną całość te wszystkie jego fragmenty, 
które oznaczono kropkami. Czy układają Ci się już 
w jakiś obraz? Teraz weż ołówek lub mazak i starannie 
zamaluj te zakropkowane obśżary. Rozwiązanie otrzy- 
masz natychmiast, bo na tym polega nasz teatr cieni. 


rh 


ar 
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UKRYTE PRZEDMIOTY 


Cztery spośród sześciu przedmiotów  przed- 
stawionych u góry ukryte są na rysunku. Czy na 


wyszukanie ich wystarczy Ci minuta? 


CO JESZCZE? 


PARTER to najniższa kondygnacja nadziemna 
budynku. A co jeszcze znaczy to słowo? Tylko 
jedna z trzech poniższych odpowiedzi jest prawid- 
łowa: 

a) marka wiecznych piór, 

b) taśma pleciona ze szpagatu, używana w rymar- 
stwie, 

c) pozycja, w której jeden z walczących zapaś- 
ników dotyka równocześnie kolanami i rękami 
podłoża. 


TAJEMNICZE DZIAŁANIA 
ROPY: GAPi- MAPY 
NNP: NA-NAŻ 
di PI geje] 


W tym układzie rysuneczków zaszyfrowane są 


matematyczne działania na liczbach. Każdy rysu- 
neczek to jedna cyfra. Powtarzające się w tym 
układzie takie same rysuneczki oznaczają po- 


wtarzające się takie same cyfry. Działania wyko- f 


nujemy zgodnie z ich znakami, zarówno w kierun- 
ku poziomym jak i pionowym. Start! 
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Odgadnij wyrazy o podanych znaczeniach 


' 
i wpisz je do diagramu tak, aby w każdym polu 
znalazły się trzy litery. Rozwiązanie przyślij w cią- 
gu 10 dni od daty tego numeru pod adresem: 
„Świat Młodych”, ul. Mokotowska 24, 00-561 War- 
szawa, „Zadanie premiowane nr 813" 

Prawidłowe rozwiązania wezmą udział w loso- 

waniu 10 nagród po 5000 zł. 

H 


PRAWOSKOŚNIE: 1) przybycie skądś do domu, 2) 
męstwo, śmiałość, 3) maszyna do kruszenia ta- 
kich materiałów jak kamienie, żużel, koks, 4) 
świadectwo dojrzałości, 5) pomieszczenie dla 
pilota samolotu, 6) najwyższy szczyt Gór Świętok- 
rzyskich (Góra Świętej Katarzyny), 7) piłki — no- 
gą, 8) był nim Xawery Dunikowski, 10) od dzwonka 
do dzwonka w szkole, 11) muzykowanie, 12) fiołek 
trójbarwny, 13) górna część sukni od ramion do 
pasa, 14) najniższa nądziemna kondygnacja bu- 
dynku, 15) mlekiem i miodem płynąca. 

LEWOSKOŚNIE: 1) wdychane, 2) cofanie się wojs- 
ka, 3) niedołęga, ślamazara, 4) krętacz, 5) futerał, 
w którym nosi się pistolet, HPmiejsce na głowie 
pozbawione włosów, 7) niewielka kopa siana, 9) 
mięso z młodego bydła, 10) pracuje w szpitalu, 
w ośrodku zdrowia, 11) wdzięk, lekkość w poru- 
szaniu się, 12) ujmowanie, chwytanie ręką, 13) 


EPT 


/'Rozwiązania z 


GDZIE JEST ZAJĄC: 2. 
LINIE: wszystkie linie mają 
jednakową długość. INDIA- 


ŃSKI LABIRYNT: 6. BIAŁA 
- DZIURA: 5. Z LOGIKĄ NA 
TY: (rys.) 


i Przyjrzyj się uważnie układowi liczb w lewej kolumnie i układowi figur 
jw prawej, przeanalizuj te układy i na dole lewej kolumny wpisz 
| odpowiednie liczby, a w prawej umieść rysunek. Jeżeli nie masz 
h pewności, czy dobrze wykonałeś* zadanie, to porównaj swoje roz- 
l wiązanie z tym, które ukaże się w następnym numerze. 
H 
" 


j Który z rysunków 1-8 jest syl- 
! Z wetką postaci ze środka? 


poprzedniego 


Zadanie premiowane nr 813 


NIK TRZYLI 


pływa po morzu, 14) urządzenie do parowania 


ziemniaków, 15) otwór na szczycie wulkanu. 


ROZWIĄZANIE ZADANIA 
PREMIOWANEGO NR 802 
z 106 numeru „Swiata Młodych” 
z dnia 07.10.1990 r. 


Nie ma,większego piękna nad życie. 
Poziomo: Niemka, kolędnik, szelma, bławatek, 
czarka, kapitan, Ewelina, kowanie, Tuchola, bal- 
kon, opadanie, koniec, życzenia, siewka. 
Pionowo: nosicielstwo, miler, Akaba, ulga, Odra, 
wije, wyprawka, taternik, konsternacja, apelacja, 
księgowa, kalka, bekas, lanie, płyn, doza, Nina. 

Nagrody po 5000 zł wylosowali: 

Tomasz Chamielec — Kalisz, Jacek Czarnocki 
— Sokołów Podlaski, Dariusz Kopyść — Krzywda, 
Rafał Łączny — Racibórz, Ewa Matuszak — Brzó- 
stownia, Magda Okoniewska — Błonie, Magdale- 
na Ratajczyk — Zduńska Wola, Sebastian Skawiń- 
ski — Łódź, Joanna Spendel — Rybnik, Maja 
Staniszewska — Nowe Miasto n. Pilicą. 
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Informiaeji o wąfiunkach i terminach prenume- 
raty udżielają wszystkie oddziały RSW „Pra- 
sa-Książka-Ruch” oraz urzędy pocztowe. 
SKŁAD: własny 

ŁAMANIE: Supergraf- Sp. z o:0., Warszawa ul 


Rakowii 32, tlx 814886, Tel. 49-09-38 
40-32-30. 297 

DRUK: Prasowe Zakłady * Graficzne 
w Łodzi 


wół: 


Ę WIELKA WYPRAWA ) BEER 


j 
| z 
__. Jak ciotka Fru-Bęc uratowała świat od zagłady część II 


KOCHANI, PATRZCIE ,TE OWOCE SIĘ OTWIERAJĄ ! [77 
O' PĘKAJĄ NA DWIE CZĘŚCI! SŁUCHAJCIE, „ź 
BĘDĄ Z TE>O ZNAKOMITE ż 
ŁODZIE" 
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Cześć! WŁODZIMIERZ 
LEWIŃSKI 


Nawet najlepsze szwajcarskie ze- 
garki wciąż nas oszukują! Wskazówki 
i cyferki zamierają w bezruchu, kiedy 
na nie patrzymy. Gdy tylko zajmiemy 
się czymś innym — zaczynają robić 
z nas balona. Albo galopują jakbySię 
wściekły, albo wloką się minuta za 
minutą, zawsze nam na złość! Na 
słonecznych, wakacyjnych wędrów- 
kach — lecą na złamanie cyferblatów, 
na klasówkach z matmy, na przystan- 
kach Pekaesu, podczas wyczekiwa- 
nia radosnej chwili — zatrzymują się 
prawie i złośliwie doprowadzają nas 
do stresów. Właśnie teraz, gdy prze- 
leciało lato, zegarki wyraźnie zwol- 
niły. Będzie tak do następnych waka- 
cji... 
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Do zobaczenia! 
Wasz RZEP 
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